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Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteeznycli. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niomieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi. Belgii, 
Szwajcar] i i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcji przy placu Wilhehnowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) napierwszcm piętrze. Ekspedycya przy placu Wilholinowskini Mi lo, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgehra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, otrassburgu 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, I ubooe, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Havas Laffite&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siediniołamowego

15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 14 maja.

Francuzi nie mogą wprawdzie po szczęśliwie ukoń­
czonym zatargu swym z ;beyem Tunisu powtórzyć za 
Cezarem: veni, vidi, vici, ale w każdym razie powinszo­
wać sobie mogą, że nadspodziewanie prędko stanęli u 
mety i widzą dziś u nóg swoich pokonanego wroga. 
Ostatni okres krótkiej wyprawy tunetańskiój w następu­
jący sposób przedstawia nam nadeszły wczoraj po po­
łudniu telegram paryski. Dnia 12 b. m. o godzinie 8 
rano zażądał od beya francuzki konsul Roustan dla je­
nerała Bréarda audyencyi, którą też bey przyrzekł 
udzielić o 4 godzinie po południu. Jenerał Bréard, 
przybywszy do rezydencyi beya, odczytał traktat, obej­
mujący dziesięć paragrafów, z których najgłówniejszym 
warunkiem jest ustanowienie w Tunisie francuzkiego 
ministra rezydenta, który będzie czuwał nad wykona­
niem postanowień traktatu. Bey żądał początkowo czasu 
do namysłu, poczóm o godzinie 8 podpisał traktat z tćm 
zastrzeżeniem, ażeby wojska francuskie nie wchodziły do 
stolicy, Cały akt poddania się beya odbył się spokoj­
nie i wśród oznak jak największej uprzejmości z stron 
obydwóch. Roustan zamianowany podobno zostanie re­
zydentem ministeryalnym w Tunisie. — Pomyślną tę 
dla Francyi wiadomość o poddaniu się beya zakomu­
nikował w dniu wczorajszym senatowi francuskiemu pre­
zes ministerstwa, p. Ferry, i oświadczywszy, że nieba­
wem przedłożony zostanie zawarty z władzą Tunisu traktat 
do ratyfikacyi Izbom, podał główną jego osnowę. Tra­
ktat zabezpiecza w Tunisie militarną pozycyą Francyi ; 
wojska francuskie zajmą te stanowiska, które władze 
francuzkie uznają za potrzebne do utrzymania porządku 
i bezpieczeństwa granic algierskich i wybrzeży morskich. 
(Oklaski). Rząd francuski gwarantuje natomiast beyowi 
bezpieczeństwo jego osoby, całość dzierżaw i prawa dy- 
nastyi. Ze względu na Europę, daje republika francu­
ska rękojmią, że szanować będzie istniejące traktaty, 
jakie regeneya tunetańska pozawierała z mocarstwami 
europejskiemu Bey zobowiązał się nadto nie zawierać na 
przyszłość żadnego międzynarodowego układu bez poprze­
dniego porozumienia się z rządem republiki. (Oklaski). 
Dyplomatyczni ajenci Francyi przyjmą na siebie obronę 
interesów regencyi tunetańskiój na zewnątrz. Rządy 
francuski i .tunetański ' boy^m uregulują fiuanso '
regencyi, aby tym sposobem zabezpieczyć prawidłowe 
funkeyonowanie administracyi w Tunisie. Później usta­
nowiona zostanie w osobnej konwencyi. suma i sposób, 
w jaki pobieraną być ma kontrybucya, mająca przypaść 
na te szczepy, które dotąd się nie poddały; gwarancją 
sumy kontrybucyjnój przejmuje na siebie bey. W końcu 
zobowiązał się Mahomed es Sadok nie zezwalać na przy­
wóz do Tunisu broni i amunicyi, które to artykuły wo­
jenne byłyby ustawiczném niebezpieczeństwem dla Al­
gieru. Pan Ferry, wyluszczywszy główne punkta za­
wartego układu, wyraził w końcu nadzieję, że Izby 
potwierdzą traktat, który zabezpiecza dostatecznie in- 
teresa francuskie, i który odpowiada całkowicie celowi, 
jaki sobie wytknęła republika, podejmując wyprawę do 
Tunisu. — Zatarg tedy z beyem ostatecznie został za­
łatwiony; Francy a staje się de facto panią Tunisu; 
obecnie — powtarzamy ponownie — kwestya cała za­
sadza się na tém, czy Europa choć tacite uzna 
podbój Tunisu za fakt dokonany i nie zechce protesto­
wać, Przesłanek historycznych, nawet świeżśj daty nie 
brak. Toć i Rosya, pokonawszy Turcyą, zawarła z nią 
traktat w San Stefano, a później podrzeć go była zmu­
szona. Miejmy przecież nadzieję, że żadne z mocarstw 
europejskich nie ośmieli się założyć protestu, a tém 
mniej poprzeć go czynem, gdyż w takim razie źdźbło 
tunetańskie mogłoby łatwo wyróść w drzewo, którego 
trujące miasmata przeniosły by się do naszój starej 
Europy, tak żądnej pokoju a żyjącój w ciągłej oba­
wie groźnych zawiklań.

Proklamacya księcia Aleksandra bułgarskiego spra­
wiła, jakeśmy to wczoraj pokrótce zakonstatowali, jak 
najgorsze wrażenie w panslawistycznych sferach rosyj­
skich. Rzecz to bardzo naturalna. Akcya ks. Aleksan­
dra ma na celu obalenie porządku ustanowionego przez 
Rosyą. To też jeszcze przed ogłoszeniem proklamacji 
dzienniki rosyjskie miały dokładną wiadomość o tém, 
na co się w Bułgaryi zanosi. Dowodem tego wspo­
mniany wczoraj przez nas telegram G o ł o s a z Sofii 
téj treści :

Zanosi się tu na bardzo niebezpieczno państwowe 
przesilenie, które może sprowadzić zupełny przewrót w or- 
ganizacyi państwa bułgarskiego, utworzonej przez ś. p. 
cara Aleksandra Mikołajewicza. Wybuch bardzo bliski, 
na czém się skończy, trudno przewidzieć. Przyczyny należy 
szukać w tćm, że reprezentanci dwóch mocarstw przy rzą­
dzie bułgarskim od dawna już i otwarcie doradzają księciu 
zburzyć dotychczasowy ustrój państwowy ; a przedstawiciel 
trzeciego mocarstwa, lubo potajemnie, toż samo księciu 
doradza. Wobec takich stósunków zakradło się w umysły 
patryotów bułgarskich podejrzenie. Za bardzo smutną oko­
liczność poczytują oddalenie się reprezentanta państwa ro­
syjskiego p. Kumani i opóźnianie się w przybyciu na miej­
sce jego p. Chitrego. Słowem zapanowało tu silne wzbu­
rzenie umysłów i wszyscy przygotowują się do zaciekłej 
walki. Znalazło się kilku Bułgarów, którzy dla celów egoi­
stycznych przystąpili do przymierza, tworzącego się prze­
ciw panującemu porządkowi rzeczy. Stronnicy tych zamy­
słów mają zamiar utworzyć coś w rodzaju Izby wyższój, 
do której byliby przypuszczeni także cudzoziemcy. W tym 
celu twórcy tego planu chcą zrobić naprzód próbę pięciole­
tnią. Nie mają dotąd jasno wytkniętego programu, gdyż 
nieprzyjaciołom wolności idzie tylko o to, ażeby zniweczyć 
dzieło, zbudowane kosztem tylu krwawych ofiar przez Ro-

syą. W tym także głównie celu zmyślony był i „bułgar­
ski nihilizm“, o którego mniemanym rozwoju z takióm ubo­
lewaniem u nas niedawno rozprawiano. Znający stósunki 
zapewniają, że najdalej za miesiąc rozstrzygnie się los li­
beralnego ustroju państwowego Bułgaryi. Chmury się 
gromadzą i przyjdzie do burzy, której następstw niepodo­
bna przewidzieć.

Dwoma posłami, o których mowa w tym telegra­
mie, mają być posłowie niemiecki i austryacki, a co się 
tyczy dopuszczenia cudzoziemców do Izby wyższej, idzie 
tu o przyznanie prawa wybieralności Bułgarom, nie bę­
dącym rodem z księstwa] i nie mającym w niem praw 
obywatelskich.

W kwestyi tej przesilenia państwowego w Bułgaryi 
odbiera National-Zeitung ciekawą korespondencyą 
z Wiednia, którą uważać można pod pewnym względem 
za wyraz zapatrywań w Wiedniu i Berlinie. Korespon­
dent zbija doniesienia dzienników wiedeńskich, głównie 
Presse (zobacz wczorajszy „Przegląd“), jakoby książę 
Aleksander miał zamiar wykonać coup d’etat, i dowodzi, 
że akcya jego nie wychodzi po za ramy konstytucyi. 
Zachowanie się księcia według korespondenta jest zu­
pełnie legalne; wielkiój skupczynie, którą książę zwo­
łuje, przysługuje prawo zmienienia konstytucyi; gdyby 
książę był oświadczył w swej proklamacyi: „tu jestem 
i ztąd nie ustąpię, jeżeli zgromadzenie nie przyjmie 
mych warunków, to dam sobie radę,“ toby działał nie­
legalnie, a że tego nie powiedział, postępuje więc sobie 
całkiem konstytucyjnie. Dalej zaręcza korespondent, że 
książę Aleksander otrzymał od cara Aleksandra III po­
zwolenie na zmianę lub zupełne zniesienie konstytucyi, 
jako zbyt demokratycznej, z której jedynie wyrasta wróg 
Rosyi, nihilizm. Okoliczność ta, że prezesem minister­
stwa został jenerał rosyjski Ernroth a zarazem zatrzy­
mał tekę ministerstwa wojny, dowodzi, że Rosya nie 
potrzebuje się niczego obawiać ze strony księcia Ale­
ksandra. W końcu zaręcza korespondent, że władzca 
Bułgaryi działa także w porozumieniu z dworami ber­
lińskim i austryackim, i że mocarstwa traktatowe, któ­
rym się powiodło utrzymać pokój na półwyspie bał­
kańskim, nie dopuszczą tćź, iżby przesilenie bułgarskie 
miało spokój ten zakłócić; gdyby Bułgarowie chcieli 
wykonać swe plany unionistyczne, wtedyby Europa ze­
zwoliła natychmiast na obsadzenie przesmyków bałkań- 

. kich ze strony woyk-tureckich.
Na posiedzóniu angielskiej Izby niższój d. 12 bm. oświad­

czył na odnośne interpelacje w kwestyi kryzis bułgarskiej 
p. Dilke, że manifest księcia Aleksandra przykro dotknął 
gabinet angielski i dodał, że o ile mu wiadomo, to mo­
carstwa nie potwierdziły konstytucyi bułgarskiej, co zna­
czy, że Europa nie będzie protestowała, jeżeli konsty- 
tuoya ta zniesioną zostanie.

Wraz z śmiercią lorda Beaconsfielda upada i dzieło 
tylu jego usiłowań, dzieło, na które Anglia miliony wy­
dała funtów szterlingów. Jak do Timesa donoszą 
z Kalkuty, opuścili już Anglicy cały południowy Afga­
nistan. Tylna straż jenerała Hume stanęła w środę 
w Choman. W pochodzie z Kandaharu nie napotkała 
na żadne przeszkody lub trudności. Stanowiska po dro­
dze zajmowane oddawali Anglicy po kolei oficerom 
emira. Choman i wzgórza Amron pozostaną ostatniemi 
punktami, które zajmować będą posterunki angielskie. 
Pułkownik St. John (poprzednio ajent dyplomatyczny 
angielski w Kandabarze), zamianowany zostanie ajen­
tem jeneralnego gubernatora w Beludżystanie. W dniu 
15 kwietnia przechodził przez wąwóz Kibarski wielki 
angielski transport wojskowy. Jeden z dzienników 
z Lahorze wychodzących donosi, że przez miasto to 
przejeżdżało kilka osób, mieniących się bucharskimi 
kupcami. Jechali oni do Sirhind Szirm i potwierdzili 
wiadomość o zajęciu. Bucbary przez wojska rosyjskie 
i o poszukiwaniach czynionych przez inżynierów rosyj­
skich w południowej Bucharze celem wynalezienia od­
powiedniej miejscowości, na którćj mógłby być wznie­
siony fort. Odpowiednie miejsce już podobno znaleziono 
i roboty fortyfikacyjne rozpoczęły się. Wskutek opusz­
czenia Kandaharu przez Anglików, Rosya wysyła do 
Kabulu poselstwo pod pozorem konwojowania syna emira 
Abdurrahmana, który dotąd zostawał pod protektoratem 
rosyjskim, a teraz udaje się do ojca. Na czele tego 
poselstwa stoi pułkownik Kobesnikow. O misyi tej do­
nosi RuskijKuryeriGołos. W Izbie angiel- 
skićj oświadczył wprawdzie p. Dilke, że rząd angielski 
nic nie wie o tćj misyi, ale ztąd nie wypada, iżby wia­
domość ta nie miała być wiarogodną. — Tak brzmią 
ostatnie doniesienia z Azyi centralnej, doniesienia bar­
dzo niepomyślne dla Anglii, gdyż ponownie stwierdza­
jące starą prawdę, że skoro tylko Anglia o jeden cofnie 
się krok w Azyi, to Rosya dwa kroki robi naprzód. 
Polityka p. Gladstona jest niejasna i krzywdząca dawne 
tradycye angielskie. Stronnictwu torysów nadarza się
dobra sposobność do wystąpienia w parlamencie z no- 
wemi dowodami zgubnych dla Anglii rządów dzisiejszego 
premiera. Ale czyż stronnictwo to znajdzie takiego wo­
dza, któryby zdołał zwycięzko przeprowadzić tę nową 
kampanią? Torysom kandydatów nie brak, ale na nie­
szczęście żaden z nich nie wyrósł tak wysoko po nad 
rywalów swych, iżby mógł śmiało objąć hetmańską 
buławę po lordzie Beaconsfieldzie, Torysowie widząc, 
że bądź co bądź należy wybrać naczelnika, odbyli w dniu 
9 bm. posiedzenie, na którem obwołali margrabiego Sa- 
lisbury’ego głową swego stronnictwa. Książę Richmond 
i Gordon zaproponowali kandydaturę byłego ministra 
spraw zagranicznych, poparł ją earl Cairns a zgodzili 
się na nią wszyscy obecni. Salisbury przyjął obór. 
Podobno Beaconsfield krótko przed śmiercią polecił par- 
tyi wybór Salisbury’ego.

* Rokowania dworu petersburskiego ze 
Stolicą św. Do Monde’a pisze dobrze zwykle po­
informowany korespondent rzymski:

„Rzym, 7 maja. Ojciec św. prekonizować będzie 
na konsystorzu dnia 18 maja kilku Biskupów na waku­
jące stolice Francyi i innych krajów. Kreacyą nowych 
Kardynałów i ogłoszenie nazwisk tych, którzy pozostali 
in petto odłożono na czas późniejszy. Pewną jest 
rzeczą, mimo inaczój brzmiących pogłosek, że reor- 
ganizacya hierarchii katolickiej w krajach berłu rosyj­
skiemu podległych nie będzie mogła być podjętą na 
tym konsystorzu. Rokowania między Stolicą św. a pp. 
Masołowem i Buteniewem posuwają się wprawdzie na­
przód w sposób zadowalający; mogę nawet 
zapewnić, że się już zgodzono na kilku 
kandydatów proponowanych przez Petersburg na 
wakujące stolice. ¡Atoli jeszcze kiika kwestyi zasadniczych 
i osobistych*) czeka załatwienia. Można się po wska­
zówkach bardzo pewnych spodziewać, że i w tych kwe- 
styach układy doprowadzą do zadowalających re­
zultatów.“

Tyle Monde, którego depesza brzmi bardzo po­
myślnie. Konsystorz, o którym mowa, miał się rze­
czywiście odbyć wczoraj. Do strasburgskiego dziennika 
Union donoszą z Rzymu, że na konsystorzu dnia 
wczorajszego prekonizował Ojciec św. pomiędzy innymi 
prałatów Stumpfa i Flecka, zamianowanych koad- 
jutorami Biskupów strasburgskiego i w Metzu, na Bi­
skupów in part. inf.

Ojciec św. przyjmował] znów przedwczoraj wielkich 
książąt Sergiusza i Pawła, oraz w. księcia Konstantego 
Konstantynowicza — i kilku osobom z ich orszaku na­
dał ordery.

*) Według naszych" informacyi wzbrania się Rosya 
pozwolić na powrót wygnanych z kraju Biskupów.

(Rod. Kur. P.)

* Pielgrzymki słowiańskiej — tak piszą z Rzy­
mu do Czasu — oczekuje Ojciec św. z wielkiem 
upragnieniem. Do Rzymu nadeszły już doniesienia o 
pielgrzymce południowych Słowian z Biskupem Stross- 
ma jerem na czele, i odeputacyi czeskiej z kilku dostojni­
kami kościelnymi i kilku panami o wielkich historycznych 
imionach. Spodziewają się także ks. metropolity i ks. 
Biskupa Sufragana Sembratowicza, oraz Biskupa prze­
myskiego ks. Stupnickiego. Ani na chwilę nie 
wątpią w Rzymie, że deputacya polska 
nie zawiedzie, owszem, że liczbą i doborem 
osób duchownych i świeckich odpowie 
lierwszorzędnemu stanowisku, jakie Pol­
ska zajmuje wśród Słowian katolickich.

Dalej korespondent tak pisze:
„Pielgrzymka polska o ile wielkiej będzie donio­

słości ze względu na wpływ Polaków wobec ruchu ka­
tolickiego w Słowiańszczyznie, ze względu zwłaszcza na 
kwestyą naszych unitów, nie będzie także bez donio­
słości na stosunek naszego narodu wobec Stolicy św. 
w tych chwilach bardzo stanowczych. Nieobecność 
Polaków uważanąbytu byłaza obojętność. 
Środki podobne, jak owe memoranda, mogą mieć tylko 
szkodliwy wpływ, bo dostarczają broni dyplomatom ro­
syjskim, że w sprawach Kościoła nam nie chodzi o kwe­
styą wiary, ale o względy polityczne, że przemawiamy 
z przechwałkami dla siebie, a z nienawiścią dla Rosyi. 
Natomiast odpowiednia deputacya polska, z poważnych 
osób złożona, będzie dowodem, że stoimy zawsze silnie 
przy Namiestniku Chrystusowym i mamy przodujące 
stanowisko wśród katolickich ludów słowiańskich.“

Czas dodaje ze swej strony życzenie, aby podpi­
sywano z Wielkopolski i z Galicji adres wspólny do 
Ojca św. O ile nam wiadomo, to z Wielkopolski adres 
powiezie deputacya, a osobne podpisy w kraju zbierane 
nie będą.

Wiec nasz odbędzie się w pierwszych dniach 
czerwca.

Kolej żelazna
z Opalenicy do Lwówka.

Lwówek, 12 maja.

W dniu 10 maja r. b. odbył się sejmik powiatu 
bukowskiego w Nowym Tomyślu. Pomiędzy innemi 
zajmowano się sprawą naszego powiatu szczególniej doty­
czącą, to jest projektem kolei drugorzędnej z Opalenicy 
do Lwówka, Kolej ta z Opalenicy do Lwówka jest 
kwestyą żywotną dla całej tutejszśj okolicy i dla tego 
też dwaj dziedzice pp. Jacobi z Trzcianki i Pfług 
z Bród z projektem tśjże kolei przed sejmikiem wy­
stąpili.

Projekt brzmi: „Dyrekcya kolei marchijskiej pod­
jęła się budowy kolei drugorzędnej z Grodziska do 
Opalenicy za zapewnieniem ze strony miasta Grodziska 
drugiej połowy od 5 pet. a więc 2 i pół pret. Stawia 
się więc wniosek, aby komisyą finansową, obraną w celu 
przeprowadzenia tego przedsięwzięcia, wzmocnioną już 
o jednego jeszcze członka, upoważnić, aby weszła 
w układy z dyrekcyą kolei marchijskiśj celem prze­
prowadzenia linii kolejowej aż do Lwówka.“

To jest część pierwsza wniosku; na to się zgo­
dzono większością głosów. Przychodzi pod dyskusyą 
część druga wniosku: „Stawia się wniosek, aby kolei 
marchijskiej dać gwarancją pewnych procentów za całą

przestrzeń z Grodziska do Lwówka i tę gwarancyą ma 
przyjąć powiat na siebie, a to ze względu na mającą 
się budować cukrownią w Opalenicy.“

Przy tej drugiej części wniosku wywiązała się żywa 
dyskusja — odzywały się głosy za i przeciw wnio­
skowi. Przeciwko tej drugiśj części wniosku wystąpili 
głównie pan Łącki z Posadowa i p. Richter z Cie­
śla. Pan Łącki mówił, że jakkolwiek on sam i cała 
okolica lwówecka wielkąby miały korzyść, to jednako­
woż nie może żądać, aby cały powiat miał wziąć na 
siebie gwarancyą procentów. Zdanie to bardzo jest 
słuszne i zasługuje na szczególniejsze uznanie, jakkol­
wiek nam się zdaje, że tu nie potrzeba się żadnym 
skrupułem wiązać, bo znając potrzeby i ruch handlowy 
okolicy lwóweckiej i pniewskiej, zwłaszcza że tu w naj­
bliższej okolicy mamy 16 gorzelni, r.
puszczać możemy, że jeżeliby kolej mająi.
nie miała przewyżki, toby z pewnością c
miała, a w takim razie powiat biorąc ;
centów, nie wziąłby na siebie żadneg'
nieć "końcem pan Łącki co do drugi •
sku stanął po stronie opozycji i wni
swojćj części upadł.

Rzucamy tu naszę myśl, to jest cz; 
okolica najbliższa mającej się budować k 
jak miasto Grodzisk wziąć na siebie gwa 
tów wedle umowy z dyrekcyą kolei mai < .
nowionych, bo zdaje nam się, że te pro< : fi 
sąsiedni dziedzice w najniepomyślniejszj. :
może byli zmuszeni dopłacić, sowicie im u
grodziły korzyściami, jakie się ma z ss. ■ ■■'
Bądź jak bądź cały projekt kolei nie uj 
nam tylko trzeba za warunkami, jakie i 
kolei marchijskiej a spodziewać się moż 
s’ę środki i sposób, za pomocą których 
się przyoblecze.

Co wolno Żydowi
wolno też TJnitom.

Sprawę o odstępstwo od wyznaaia prawosławnego 
- - ciekawą nadzwyczaj, ze względu na sam przedmiot 
i na towarzyszące jej okoliczności — rozstrzygał sąd 
okręgowy petersburski w dniu 3 b. m. Na ławie pod- 
sądnych zasiadł dymisjonowany szeregowiec Jakób Te- 
rentjew, oskarżony o przejście z wyznania prawosła­
wnego na wiarę mojżeszową, to jest o przestępstwo, 
przewidziane art. 185 kod. kar. gł. i popr., który w do­
słownym przekładzie brzmi jak następuje:

„Przechodzący z wiary chrzesciańskiej prawosła­
wnego, lub innego obrządku na wiarę niecbrześciańską, 
odesłany zostanie zwierzchności duchownój poprze-' 
dniego swego wyznania dla upomnienia i nauki. Do 
czasu powrotu na łono chrześciaństwa zawieszony 
będzie w używaniu praw swojego stanu i na cały ten 
czas majątek jego ulegnie sekwestrowi.“

Dochodzenie sądowe przeciw podsądnemu wszczęte 
zostało na żądanie petersburskiego konsystorza prawo­
sławnego. Podsąduy, który poprzednio nazywał się 
Lejbą Liber, zeznał w śledztwie pierwiastkowśm, że 
jeszcze w r. 1847, będąc niepełnoletnim, przyjął wiarę 
prawosławną i poprzednie swe żydowskie imię i nazwisko 
zmienił na to, którego używa obecnie; że jednak chrzest 
ten nie był ważny, ponieważ dokonano go wbrew jego 
woli, i że jakkolwiek spełniał zewnętrznie obrządki 
kościoła prawosławnego — w duszy, we własnóm su­
mieniu, zawsze pozostawał wiernym wierze swych 
ojców, wrócił też do niej otwarcie po wystąpieniu z woj­
ska i nie chce wcale należeć do kościoła chrześciań- 
skiego.

Daremne były upomnienia i rady miejscowych du­
chownych prawosławnych, którym poruczono, w czasie 
śledztwa przedwstępnego nawrócić Terantjewa. Trwał 
on niezmiennie w swem postanowieniu.

Na śledztwie sądowóm podsądny, przyznając fakt 
odstępstwa swego od wyznania prawosławnego, objaśnił, 
że w dziecięcym jeszcze wieku został wzięty do wojska 
i wkrótce dostał się do kazańskiego batalionu, którego 
dowódca, nienawidzący Żydów, mawiał zwykle: „Prę­
dzej zostanę prostym żołnierzem, aniżeli ścierpię u siebie 
choć jednego Żyda.“ W celu prędszego nawrócenia 
Żydów, zadawano im mnóstwo udręczeń: posyłano ich 
we dnie na najcięższe roboty, a w nocy misyonarze 
czytali księgi religijnój treści, nie pozwalając spać tym, 
których przekonać nie mogli. By uniknąć ciągłych 
udręczeń, Żydzi sami zmuszali jeden drugiego do przy­
jęcia chrztu; przyjął go też i podsądny, lecz pozornie 
tylko, w głębi zaś duszy pozostał Żydem.

W1862 r. ożenił się on z prawosławną mieszczanką 
petersburską; lecz nie uznając się we własnóm przeko­
naniu za prawosławnego, uważał małżeństwo to za nie­
ważne nawet w chwili jego zawarcia. Do ożenienia 
skłoniły go zwykłe w młodym wieku namiętności.

Mniemaną swojężonę dawno już porzucił, z powodu 
jej gorszącego prowadzenia się — i nie wie wcale, gdzie 
się obecnie znajduje.

W końcu podsądny nadmienił, że do wiary prawo­
sławnej, którćj w istocie rzeczy nigdy nie wyznawał, 
wrócić nie chce, i dbając o swe zbawienie, bądź co bądź 
pozostanie wiernym staremu zakonowi.

Z pośród zbadanych świadków Poper zeznał, że 
przed 1864 r. podsądny spełniał obrządki kościoła pra­
wosławnego, od roku zaś 1870 zaczął uczęszczać stale 
do synagogi; Bajder — że już od czterech lat zna pod-



sądnego pod nazwiskiem Lejby, źe przez ten czas bywał 
stale w synagodze, i źe wszyscy mieli go za Żyda; 
w końcu Sendakow, były współtowarzysz podsądnego 
w kazańskim batalionie, stwierdził jego opowiadanie 
o prześladowaniach, jakim tam podlegali Żydzi i ośrod­
kach, jakich używano dla złamania ich uporu i nawró­
cenia na chrześciaństwo.

Sąd po dokładnem zbadaniu sprawy 
i wy słuchaniu mów prokuratora i obroń­
cy, wydał wyrok, mocą którego uznał 
Terentjewa za niewinnego i od wszelkiej 
odpowiedzialności uwolnił.

Wyrok ten sądu petersburskiego jest bardzo ważny 
ze względu na podobne położenie Unitów w Podlaskiem. 
Co tutaj uczyniono z jednostką, to uczyniono z setkami 
tysięcy Unitów, zmusza jącich gwałtem i prze­
mocą do odstąpienia od Unii św. a przystąpienia do 
prawosławia. Lejba Liber wykonywał choć pozornie 
przepisy prawosławnej cerkwi przez lat kilkanaście. — 
Unici podlascy nie chodzą na nabożeństwa prawosła­
wnych popów, unikają wszelkiój z nimi styczności, 
i jasno pokazują postępowaniem swojem, że z prawo­
sławiem nic wspólnego mieć nie chcą. W myśl wyroku 
jaki dnia 3 b. m. wydał sąd petersburski, powinnoby 
im być wolno wrócić bez przeszkody na łono Kościoła 
unickiego, od którego ich gwałtem i przemocą oder­
wano !

U Najprzewielebniejszego
ks. Biskupa Strossmayera.

Wiedeń, 11 maja.
(_*_) Uroczystości zaślubin cesarzewicza Rudolfa 

sprowadziły do Wiednia niemal wszystkich Bisku­
pów z rozległej monarchii austro-węgierskiój, z ostatnich 
nawet krańców wsckodnich krajów korony św. Szczepana, 
gdzie to bizantynizm prawosławny ściera się i o su- 
premacyą walczy z cywilizacyą zachodnią, której pia- 
stunem jest tam zaiste nie narodowość żadna, skłon- 
niejsza raczej do zagrzęźnienia w politycznej i obycza­
jowej zgniliźnie wschodniej, lecz jedynie Kościół kato­
licki. Przechodząc przedwczoraj wieczorem przed je­
dnym z hotelów tutejszych, ujrzałem przypadkiem wy­
siadającego z powozu najwybitniejszego reprezentanta i 
księcia Kościoła katolickiego na Wschodzie, słynnego 
mówcę soboru Watykańskiego, Najprzewielebniejszego 
Biskupa dyakowarskiego, ks. Strossmayera. Na­
tychmiast przypomniała mi się encyklika Ojca św. o 
śś. Cyrylim i Metodym i pielgrzymka tegoroczna do 
Rzymu na uroczystość tychże patronów Kościoła sło­
wiańskiego. Nie spodziewając się, iżbym wśród uroczy­
stości publicznych, dworskich, kościelnych i może w 
dodatku jeszcze prywatnych mógł naprawdę dostąpić za­
szczytu widzenia się z Najprzew. ks. Biskupem, od nie­
chcenia i tylko, aby oddać uszanowanie, zostawiłem u 
odźwiernego w hotelu mój bilet wizytowy, ołówkiem 
rzuciwszy zapytanie, czy mógłbym pomówić o piel­
grzymce rzymskiej.' Niepomału uradowałem się, gdym 
wczoraj rano otrzymał bilet następujący :

J. G. Strossmayer,
Eppus Bosnensis et Syrmiensis.

Je Vous prie de venir ćhes moi au- 
jourdhui, le 10 mai, a 7 heure au- 
soire.

O godzinie naznaczonej udałem się tedy wczoraj do 
mieszkania Najprzewielebniejszego ¡ks. Biskupa. Książę 
Kościoła mieszkał na trzecióm piętrze jednego z star­
szych hotelów, w których i wschody i wszystkie urzą­
dzenia nie tak wygodne jak w nowszych, lub jak w Po­
znaniu w p. Luzińskiego w hotelu Prancuzldm, albo w Ba­
zarze. Nie każdy miał tak wygodne mieszkanie, jak 
Najprz. Biskup krakowski ks. Dunajewski, który za­
mieszkał na dni uroczystości wiedeńskich u brata w 
pałacu ministerstwa skarbu. Na trzecióm piętrze zna­
lazłszy się pod wskazanym numerem w ciemnym przed­
pokoju i przy otwartych drzwiach zaledwie rozpoznawszy 
służącego, mniemałem, żem zbłądził; tak mało miejsce 
to wydawało mi się godne miana przedpokoju mie­
szkania biskupiego. A jednak był to jedyny przystęp 
do jedynego pokoiku o jedynóm oknie, który stanowił 
całe, jak widzicie, bardzo skromne mieszkanie księcia 
Kościoła. Gdym kazał służącemu zapowiedzieć moje 
przybycie, niezadługo ustała żywa rozmowa w języku 
chorwackim, którą słychać było przez drzwi, które nie­
bawem też się otworzyły, a w nich Najprzew. ks. Biskup 
Strossmayer pożegnał Arcypasterza z Spletu (Spalato) 
w Dalmacyi, zapraszając zarazem mnie, bym się 
zbliżył.

Tuż po powitaniu, na które zaledwie kilka słów

*)

XI.
W chwili, gdy w ślad za materyalizmem i pewien 

kosmopolityzm świat cały ogarniać zdaje i na pozór 
przynajmniej uczucia narodowe mniej się żarzą w ser­
cach o chleb powszedni wyłącznie się troszczących, uderza 
jednak nowy prąd, zorza może lepszych czasów, który 
się coraz widoczniój pojawia, coraz wyraźniej zaznacza. 
Poczucie plemiennych węzłów i szczepowego pobratym- 
stwa budzi się w duszach i zatwierdza w czynach. Za­
miar wspaniałej manifestacyi, wywodzącój całą Słowiań­
szczyznę w bratnim szeregu ad limina Apostoło- 
rum, najpiękniejszóm dziś owego prądu kwiatem. Ale 
już poprzednio nie brak nam dowodów rozgrzania ,się 
i odżywienia dawnój tradycyi. Łużyczanie spieszą po 
bratnią pomoc i zachętę do Warszawy, Czechy mnożą 
stosunki swe z Krakowem, mazowieckie „Ziarno“ pada 
na piastowski w Ślązku zagon, teraz znów z pod Wa­
welu płynie jałmużna dla Chrobatów, i tak coraz to 
nowe ogniwo przybywa w przerwanym łańcuchu pokre­
wnych narodów, łącząc napowróti wiążąc, co ząb czasu 
i rdza wieków zniszczyły.

Przykład wydawnictwa Paris-Murcie, którem 
romańska rasa stwierdziła swąjedność, przeszedł w modę. 
Bo samo nawet miłosierdzie modzie ulega, zwłaszcza, 
gdy pierwowzór z Francyi przychodzi. Znów więc tego 
samego rodzaju publikacyą witamy — tytuł wyjaśnia 
cel i przeznaczanie zbiorowej wiązanki: Kraków Za-

*) Przez pomyłkę oznaczono Pokłosie w nrze 93 
Kuryera Poznańskiego liczbą X, gdy tymczasem 
było to Pokłosie IX, tak że więc w nrze dzisiejszym 
Pokłosie dopióro jest z rzędu XI.

w przyszłości, gdy po nieszczęściach do nowego powoła 
je życia, pobłogosławił mię Najprzew. ks. Biskup i po­
żegnał.

odpowiedzieć mogłem, żywy temperament Najprzew. ks. 
Biskupa byłby mi prawie nie pozwolił spostrzedz się- 
że sadza mię na kanapie, sam przysuwając sobie krze­
sło do małego stolika zasypanego mnóstwem papierów 
i papierków, między niemi biletów wizytowych z her­
bami i bez herbów. Rozumie się, źe zaszczytu takiego 
nie przyjąłem i sam także przystawiłem sobie do sto­
lika krzesło, na którem spocząwszy, już usłyszałem 
przybrane w elegancką formę stylistyczną, a jednak 
płynące wprost ze serca podziękowanie za odwiedziny. 
Tu już dosiedzieć ani zatamowanych mi na ustach 
słów dłużej powstrzymać nie mogłem. Szybko powsta­
łem, zbliżyłem się do czcigodnego Arcypasterza i po­
zwoliłem sobie przerwać potok słów jego, ujmując dłoń 
jego i z pocałunkiem na pierścień biskupi nadmienia­
jąc, że obowiązek podzięki jest najzupełniój po mojej 
stronie.

Złotousty Arcykapłan na to powtórzył tylko swoje 
podziękowanie, a w dalszym ciągu wynurzył radość, 
jaką mu sprawia każde spotkanie z synem przesławne­
go i świetnego narodu polskiego, zwłaszcza gdy widzi 
go trwającego wiernie w tradycyjnem przywiązaniu 
do wiary świętej i Kościoła Bożego. Ani na chwilę nie 
wątpię — dodał — źe Opatrzność w nagrodę za tę 
wierność narodu polskiego wy dźwignie go do nowej świe­
tnej przyszłości z niewoli, w którą wtrąciły go nieszczę­
sne losy.

I tuż potem przeszedł Najprzew. ks. Biskup do 
właściwego tematu rozmowy, t. j. do pielgrzymki rzym­
skiej wicelu podziękowania Ojcu św. za pieczą jego około 
Kościoła słowiańskiego, spodziewając się błogosławień­
stwa Niebios dla ważnego dzieła rozpoczętego przez 
Leona XIII i mówiąc z zapałem o swoich i nieswoich 
staraniach około sprowadzenia jak największej liczby 
pielgrzymów do Rzymu, przyczem Kuryerowi Po­
znańskiemu zaszczytna dostała się wzmianka i przy 
której to sposobności oznajmił mi, że w tej samej spra­
wie był właśnie u niego Najprzew. ks. Biskup z Spletu. 
Prosił, abym i ja starał się pozyskiwać uczestników dla 
pielgrzymki, a gdym odpowiedział, że ani to w moich 
siłach dla stałego zamieszkania w Wiedniu, ani też 
usiłowania moje nie są potrzebne, skoro tak o wiele 
więksi odemnie pilnują pięknego dzieła, odrzekł na to 
ks. Biskup Strossmayer, źe w inny sposób (który mi 
wymienił) mogę krzewić idee złożone w encyklice Ojca 
św. Wzmianka o ideach tych stała mi się sposobno­
ścią do krótkiego rozwinięcia moich poglądów na wła­
ściwą treść encykliki tej, i uradowałem się, słysząc z 
ust księcia Kościoła potwierdzenie moich zapatrywań. 
Jakie są te zapatrywania moje, nie potrzebuję pewnie 
wypowiadać; zresztą raz już krótko o nich nadmieni­
łem, gdym pisał o pobycie ks. prałata Sztulca z Pragi 
w Wiedniu.

Przeszliśmy potem do spraw osobistych, odnoszą­
cych się do pielgrzymki. Ks. Biskup Strossmayer prze- 
dewszystkiem oznajmił mi w tej części rozmowy naszej, 
że Najprzew. Metropolita unicki we Lwowie, ks. S e m- 
bratowicz, wyraźnie mu przyrzekł, jako były uczeń 
byłemu profesorowi swemu, być w Rzymie; dalej, że 
mówił o pielgrzymce z księciem Jerzym Czartory­
skim, a będzie miał jeszcze konferencyą znuncyuszem 
tutejszym; tudzież że jutro przybywa do Wiednia w spra­
wie pielgrzymki znów ks. prałat Sztulc (który też 
dziś przybył).

Pozwoliłem sobie dalej uczynić zapytanie o orga­
nizacji Kościoła katolickiego w Bośnii. Najprzew. ks. 
Biskup był łaskaw przedstawić mi swoje w tym wzgjęi? 
dzie starania przez memoryały podawane tak do Stolicy 
Apostolskiej, jako też do cesarza Franciszka Józefa, 
mianowicie w tym duchu, żeby utworzono w Bośnii 
trzy biskupstwa: w; Serajewie, w Solach (Tuzli) i w Ba­
nialuce. Biskupstwo serajewskie powinno być metropo­
litalne, gdyż jest (jak już wiadomo) w Serajewie me­
tropolia prawosławna, a biskup katolicki w tym samym 
kraju i w mieście tern samem nie może zajmować sto­
pnia niższego. Jak rząd węgierski się zachowuje względem 
starań ks. Biskupa Strossmayera, o tem tu mówić nie 
będę. Z radością wynurzył Najprzewielebniejszy stróż 
interesów katolickich na Wschodzie nadzieję, że może 
już przed pielgrzymką albo krótko po niej Ojciec św. 
odbędzie konsystorz, na którym zamianuje metropolitę 
serajewskiego i jednego biskupa, dla Sól (Tuzli) albo 
dla Banialuki; tymczasem ograniczając się na tych dwu 
dla braku dotacyi. Z tejże przyczyny tylko w Serajewie 
będzie mała kapituła złożona z trzech lub czterech ka­
noników, gdzie też stanie małe na początek seminaryum 
duchowne.

To oto są wiadomości od Najprzew. ks. Biskupa 
Strossmayera.

Wynurzywszy nadzieję, że Pan Bóg narody chor­
wacki i polski, idące w jednym kierunku pod względem 
wiary, złączy także co do dziejowego przeznaczenia ich

Handel i komnnikacya
na kuli ziemskiej w ostatnich 2 latach.

W 8 tomie założonego przez E. Behm’a w roku 
1866 a obecnie przez profesora Wagnera redagowa­
nego rocznika jeograficznego (Geographisches Jahrbuch) 
podaje jeneralny konsul dr. K. v. Scherzer w Lipsku 
przegląd handlu i komunikacyi na kuli ziemskiój z lat 
1879—1880 — a jest to obraz bardzo ciekawy, zasłu­
gujący na bliższą uwagę.

Scherzer kreśli najprzód jednę z ciemnych stron 
nowoczesnej komunikacyi na szerokim świecie i twierdzi, 
że przeszkody handlowe, dawniej po większej części 
ograniczone terytoryalnie, zaczynają teraz okazywać 
symptomata epidemiczne i rozszerzają się z jednego ob­
wodu przemysłowego na cały kraj, a z kraju na całą 
część ziemi. I z tego powodu, powiada autor, ostatnie 
sprawozdanie z międzynarodowej produkcyjności i handlu 
z roku 1878 przedstawiało smutny obraz przeszkód 
i trudność co do sił roboczych, niepewności kapitału 
i zmniejszającej się siły konsumcyi. Że jednakże i w 
procesie powrotu do zdrowia to samo panuje prawo, 
przeto też i symptomata polepszenia się stosunków wi­
doczne są we wszystkich krajach.

Najpierw uwydatnił się zwrot na lepsze w stosun­
kach handlowych w Zjednoczonych Stanach północnej 
Ameryki i pchnął handel na lepsze tory. Zaufanie, 
które w stosunkach handlowych jest tak samo zaraźliwe, 
jak nieufność, obudziło się na jednym punkcie i roz­
szerzyło się ztamtąd szybko prawie we wszystkich kie­
runkach. Przywóz do północnój Ameryki, zmniejszający 
się stale od lat wielu, zaczął się w skutek pomyślnego 
rozwoju stosunków handlowych zwiększać. Pomyślny 
zaś ów rozwój stosunków objawił się najprzód w ol­
brzymim wzroście wywozu płodów ziemnych.

Wywóz płodów rólniczych wszelkiego gatunku 
z Ameryki północnej obliczono na r. 1879 na 2312 
milionów marek, podczas kiedy w roku 1878 wynosił 
tylko 1212 milionów, a w r. 1873 1528 mil. m. "Wartość 
wywiezionych towarów mięsnych i mlecznych, a miano­
wicie mięsa bydlęcego wieprzowego, słoniny, sera i ma­
sła, wynosiła w roku 1879: 496 milionów m., w roku 
1867 tylko 96 milionów. Ten ogromny wzrost wywozu 
nie był bez wpływu na stosunki europejskie.

W Ameryce północnej okazała się w skutek tego 
potrzeba zwiększenia liczby kolei i przedłużenia ich li­
nii. W roku 1879 uchwalono budowę nowych linii 
długości 3200 mil angielskich, tak, że obecnie sieć ko­
lei amerykańskich rozciąga się na 110,000 mil angiel­
skich, — a aby zastąpić zużyte szyny żelazne nowemi, 
potrzeba corocznie 1 i pół miliona ton stali i żelaza, 
której to liczby amerykańskie huty żelaza i stali ani 
w połowie wyprodukować nie mogą.

Naturalną jest rzeczą, że pomyślność Zjednoczo­
nych Stanów wpłynęła mimo wysokich ceł wchodowych 
na wzrost przywozu w krajach europejskich. Najwię­
kszy zysk miały W. Brytania i Francya, z któremi 
Ameryka pozostaje w najściślejszych stosunkach han­
dlowych ; — po nich idą Belgia, Holandya, Niemcy 
i "Włochy. W roku 1879 wwieziono do Europy za 36 
milionów więcej towarów, aniżeli w roku 1878 — a źe 
wzrost ten może być stałym, tego dowodną angielskie 
wykazy handlowe za pierwsze półrocze 1880. Wywóz 
bowiem angielskich fabrykatów do Stanów Zjednoczo­
nych wynosił w pierwszem półroczu 1880 roku o 140 
milionów marek więcej, aniżeli w pierwszój połowie 
roku 1879. Jest to zdaniem autora fakt ten bardziej 
pocieszający, że Amerykanom zdawało się, jakoby ża­
den obcy przemysł nie mógł z nimi konkurować, i że 
Ameryka północna stale zdobyła dla siebie targowiska 
europejskie.

Z Ameryki dochodzący odgłos pomyślnego rozwoju 
handlu poruszył najpierw przemysł w Anglii. „Zagasłe 
już na pół ogniska w hutach i fabrykach rozdmuchano 
na nowo; opuszczone warsztaty tkaczów wprawiono 
znów w ruch, pobudowano nowe okręty dla wzmagają­
cego się wywozu i podwyższono zapłatę robotnikw 
w najważniejszych obwodach fabrycznych i kopalni, 
przez co pohop do zakupna w kraju znacznie się pod­
wyższył.“ Ale i niemiecki przemysł i niemieckie okręty 
zwiększyły swą czynność. W Zjednoczonych Stanach 
Ameryki przemysł bawełniany niemiecki przewyższył 
wszystkich konkurentów, z wyjątkiem Anglików. Z 
ogólnego przywozu bawełnianego, który w roku 1878 
wynosił 76 milionów marek, przypada na Anglią 54 
procent a na Niemcy 35 i pół prct. Towary włócz

grzebiowi niesie chętną pomoc po strasznej klęsce 
przeszłorocznój. Za szeroki jest to może tytuł, bo dank, 
to raczej jałmużna koła artystyczno-literackiego, nie zaś 
całego miasta, które, mając, czy mniemając mieć dziś 
specyalność wielkich ludzi, mogło dostarczyć co najmniej 
drugie tyle autografów i aforyzmów. Ale i w tych 
ścieśnionych ramach uwiła się spora wiązanka wcale 
niepośledniego plonu. Najprzód pochwalić należy formę, 
przewyższającą starannością wszystkie dotychczasowe 
tego rodzaju próby. Album to, nie gazeta, papier wy­
borny, całość sympatyczna i ozdobna. Ołówek i rylec 
więcej od pióra przyniosły tu plonu. Rozkwit sztuki 
pod Wawelem upamiętnił się próbkami wszystkich nie­
mal znamienitszych naszych malarzy. Rodzina Kossaków 
najznaczniej się przyczyniła do ozdoby niniejszego wy­
dawnictwa. Ojciec Juliusz Kossak trzykrotnie występuje 
w karcie tytułowej, pełnej życia i przeszłości, w ślicznej 
trójce koni, prowadzonych przez dziarskiego Krakowiaka, 
nareszcie w końcowym szkicu czumaków, jadących przez 
step ze skrzypiącemi mażami, ciągnionemi przez rogate 
woły podolskie. A obok ojca występuje i syn ze zgrabną 
amazonką, i córka z ładnemi kokoszkami. Artyści nie­
mal wszyscy całem podpisują się nazwiskiem: pod Zy- 
gmuntowskim Stańczykiem dwie tylko błyskają litery, 
ale i bez ich pomocy każdy odgadnie mistrza, pozna 
siłę Matejki. Stańczyk ten jest arcydziełem w swoim 
rodzaju, uderza wykończeniem niezwykłem w doraźnych 
szkicach. Z nie mniejszą siłą rzucił tu na papier Fr. 
Zmurko piękną postać kobiety, pokrewną tej Kleopatrze, 
której typ zrósł się z pędzlem artysty. Żyd Koniuszki 
wybornie uchwycony, Włodarz Mroczkowskiego nie­
zrównany prawdą, Góral panny Amelii Wysockiój 
żywcem wzięty z życia. I Ajdukiewicz, i Pociecha, 
i Benedyktowicz, i panny Bierkowskie nie poskąpili tu 
ofiar swego talentu. Barthels i Kraszewski złożyli 
dwojaką daninę: pióra i ołówka. A co też mile oko 
pieści, oto dobór typów swojskich, obrazków rodzimych;

kowe, koszule, kalesony z fabryk saskich, środkowo fran­
końskich i czarnoleskich — towary łokciowe fabryk 
ślązkich, nadreńskich, saskich, turyngskich, bawarskich 
i wyrtembergskich znajdują pokup i na amerykańskich 
targowiskach. W imporcie towarów jedwabnych do 
Ameryki zajmują Niemcy drugie miejsce i idą tuż po 
Francyi. Wielki handel na wybrzeżu południowój Ame­
ryki dzierżą niemieckie firmy — a to samo powiedzieć 
można o środkowej Ameryce. Co się tyczy Brazylii — 
to w Rio przeważają Anglicy — w mniejszych mia­
stach brazylijskich zaś Niemcy — a na wybrzeżu za- 
chodniem w Chili i w Peru wpływ niemiecki zdobywa 
sobie coraz więcój znaczenia.’

W Azy i okręty niemieckie reprezentowane są w 
13—32 proc, w nadbrzeżnym handlu chińskim. W Shang- 
hai jest 26 niemieckich firm handlowych. W Hong 
Kong przybyło do portu w roku 1878 120 parowców i 
230 żaglowych okrętów niemieckich; z miast hanzeatyc- 
kich odchodzą regularnie okręty niemieckie do Chin, Ja­
ponii, Siamu, holenderskich Indyi wschodnich, jako też 
do posiadłości angielskich.

Z wystawy w Sidney skorzystali kupcy niemieccy 
o tyle, że rozszerzyli swe handlowe stosunki w Australii. 
Najgłówniejsza część handlu na morzu południowem, 
gdzie aż do roku 1868 dominowali Anglicy, przeszła w 
ręce niemieckie, — a i do środkowej Afryki wychodzi 
coraz więcój wyrobów niemieckich, mianowicie towarów 
norymbergskich. W r. 1879 wynosił wywóz niemiecki 
do Zanzibaru 8 milionów marek. Mimo to, jednakże 
przywóz do Niemiec wyższy jest o 800—1000 milionów 
marek, aniżeli wywóz towarów niemieckich, a ten pod- 
bilans niemiecki pochodzi głównie z zakupu żywności, 
materyałów surowych, chemikaliów i szlachetnego krusz­
cu. Wywóz podniósł się z 2495 milionów w r. 1872 
do 2919 milionów marek w r. 1878. W r. 1879 był 
import nadzwyczajny, a to z tego powodu, że z dniem 
1 stycznia 1880 r. wchodziło w życie nowe prawodaw­
stwo celne.

W pierwszych pięciu miesiącach r. 1880, z które­
go to czasu istnieją już urzędowe wykazy, wywieziono 
z Niemiec

nici bawełnianych 
tkanin 
wełny 
szyn
towarów z żelaza 
węgla i koksu 
spirytusu 
porcelany

Liczba niemieckich okrętow kupiecaicn wzrosia 
cznie od roku 1872, i to co do parowców z 175—351 
(transport wzniósł się z 97,000 ton na 179,000 to­
nów). co do okrętów żaglowych z 4354—4453, (transport 
891,660—949,470 ton).

Francya przewyższyła dowozem swoim 
wszystkie kraje stałego lądu. Jej handel zamorski, jej 
rolnictwo, jej fabryki jedwabiu, wełny, rozwijają się nie­
ustannie w sposób uderzający — a tylko winnice fran- 
cuzkie poniosły w latach 1877, 78 i 79 wielkie straty 
z powodu filoksery, która w tym czasie zniszczyła 80 
tysięcy hektarów winnic. Z tego powodu też liczba wy­
produkowanego wina, która w r. 1875 wynosiła 78,202,000 
hektolitrów, zmniejszyła się w r. 1877 na 56,406,000 
hektolitrów, w r. 1878 na 48,721,000, w r. 1879 na 
25,700,000 hektolitrów — w skutek czegoceny podnio­
sły się nadzwyczajnie. I tak zwyczajne wino czerwone, 
które i j

w r. 1875 kosztowało 30 fr. za beczkę
w r. 1879 podniosło się na 100 fr. za beczkę. 

Eksport francuzki wzmaga się mianowicie do Anglii i 
północnej Ameryki.

Warto porównać następujące cyfry:

w r. 1879 
37,9

w r. 1880
54,8 milionów kilogr.

ch 9,0 23,3 11 11

34,2 57,5 11 n

662,3 1086,0 ił n

464,6 617,4 11 ii

23,644,8 28,956,7 ii i»

138,0 225,0 n n

17,1 22,5 11 11

Francuzki import Franc u z k i export
z Niemiec. do Niemiec.

1869 230 milionów fr. 253 milionów fr.
1870 85 80 11

1871 161 199 11

1872 212 410 11

1873 311 463 11

1874 315 413 1»

1875 349 427 11

1876 389 431 11
1877 373 395 11
1878 418 344 11

Włochy miały:
Przywozu. Wywozu.

1877 1142 milionów fr. 934 milionów fr.
1878 1059 999 11

1879 1262 1101 11

Lipiński naszkicował kościół św. Katarzyny w Krakowie, 
Pociecha chatę za wsią, Buchbinder twarz polskiej mie­
szczanki, i znów wiejskie postacie, głowy nie obce, spo­
tkane kiedyś między swymi i zapamiętane. A co główna 
rytownik tu rysownika nie zdradził, nie skompromitował, 
jak to miało miejsce w innych tego rodzaju publika­
cjach — głównie w warszawskiem Ż i a r n i e, tak nie­
fortunnie ilustrowanem. Nie oceni krzywdy wyrządzonej 
artystom, kto nie widział pierwowzorów, nie zmierzył 
odstępu między oryginalnym rysunkiem a ryciną. Album 
owych pierwowzorów Ziarna znajduje się obecnie 
w zbiorach rogalińskich, składając się w cenną i piękną 
kolekcją szkiców mistrzów spółczesnych. W wydawni­
ctwie krakowskiem śliczne oddanie rysunków nie zepsuło 
myśli artystów, rzadko się spotyka równie staranne ry­
ciny, wierne odbicie oryginalnego pomysłu.

Rysunków tych jest trzydzieści kilka, znalazło się 
nieco nut, tekst wypełniają -autografy, z których naj­
lepiej nam się podobają aforyzmy nie rzadko tu roz­
siane. Im myśl w krótszych skupioną jest słowach, 
tem silniej uderza. Przytoczymy tu szlachetne zdanie 
hr. Karola Lanckorońskiego: „Najszczęśliwszym wydaje 
mi się ten, który niczemu się nie dziwi, ale wszystko 
podziwia, co podziwu godne.“ Profesor Rostafiński od­
żywia w wieku głosowania powszechnego piękne, staro­
dawne przysłowie: „Lepiej rozumem, niż tłumem.“ Hr. 
Konstanty Przeżdziecki z pod rosyjskiego jarzma zna­
czące śle słowa: „Od wstrząśnień z dołu, jak od gromów 
z góry, zachowaj nas Panie!“ Redakcja Czasu na 
jednej zeszła się stronnicy: p. Stan. Koźmian pisze do­
wcipnie : „Aby ludy słowiańskie zbliżyły się do siebie, 
trzeba albo wielkich wstrząśnień politycznych, albo trzę­
sień ziemi.“ Hr. Dębicki wysnuwa z doświadczeń 
dziennikarza szereg wybornych aforyzmów: pierw­
szy smętnie a szlachetnie określa powołanie dziennikar­
skie : „W pracy dziennikarskiej szukaj skutku dla sprawy 
lub zasady, której służysz, bo on wcześniój, czy późniój

gia pierwsze miejsce. Licząc ludności tylko 5 i pół

nie zawiedzie — ale weź rozbrat z powodzeniem.“ — 
Ostatni zaś trafnie uważa: „Kiedy się podoba nekrolog ? 
gdy jest pochwałą żyjących.“ Z szerszegu urywku p. 
Szujskiego przypomnijmy słuszne twierdzenie, iż dziś 
„porobiono okienka do świata natchnienia, jak do pano­
ramy, ale drzwi nigdzie nie ma.“ Prób mowy wiązanej 
tu nie braknie, sympatyczny wiersz El-y’ego rzewnie się 
oprawia na wstępnej karcie w szczeropolski rysunek 
Kossaka. Ale i tu znów nam się najlepićj podobają 
urywkowe, króciutkie wierszyki, jako najodpowiedniejsze 
sztambuchowym zapiskom. Deotyma np., w której ta­
lencie upatrujemy obecnie serdeczne jakieś ogrzanie, 
obce dawniejszym jój utworom, odzywa się tutaj:

Kiedy nieszczęście padnie na ziemię struchlałą
To jest znak zapytania, któróm niebo śledzi
Ile jeszcze braterstwa w sercach pozostało?
Błogosławcież niebiosa naszój odpowiedzi ?

Kraszewski nadesłał rzewny czterowiersz:
Za kawał szczęścia i za kawał chleba,
Za wszystko w świecie zapłacić potrzeba,
Groszem czy potem, uśmiechem czy łzami,
Płacą rodzice, dzieci, lub my sami.

Andrzej Fredro składa tu rzadki dowód dziedzi­
czności talentu przechodzącego z pokolenia na pokolenie. 
Anczyc ze zwykłą werwą do młodzieży przemawia. 
Najpiękniejszym może kwiatem poezyi tego zbioru są 
dwie zwrotki Wacława Szymanowskiego, które osobne 
echo znajdą w sercach Wielkopolan, po tylu doznanych 
w latach ostatnich stratach:

Wstańńe! o wstańcie wy którzyście zmarli,
Wy coście czuli, wierzyli, kochali!...
Dziś gdy olbrzymów zastąpili karli 
Kto nas podźwignie i kto nas ocali?...

Tych słów parę, tych kilka przytoczeń wystarczy, 
aby zachęcić naszych czytelników do zapoznania się 
z ofiarą krakowską dla Zagrzebian. W miejsce zagra



miliona, ma Belgia mnóstwo fabryk, które widocznie pra­
cują, na eksport, a wiele wyrobów belgijskich konkuruje 
skutecznie z angielskiemi tak w samej Anglii, jak i w 
Ameryce.

Są to głównie wyroby bawełniane, żelazo i wyroby 
z żelaza, nici wełniane, towary niciane, nici surowe i ko­
nopne. W r. 1831 wywoziła Belgia zaledwie za 97 
milionów fr., a w r. 1878 za 1112 milionów.

Egipt eksportuje mnóstwo swych płodów ziem­
nych. Nadzwyczajnie obfite żniwo r. 1879, pozwoliła 
wywieść mnóstwo bawełny do Anglii, Bosyi, Austryi, 
Francyi i Włoch i to za 166 milionów marek, nadto na­
sienia bawełnianego za 27 milionów marek; dalej psze­
nicy za przeszło 27 mil. m., grochu za 16 mil. m. i to 
głównie do Anglii. W ogóle wywóz egipski przewyższa 
czasem 3 razy sumę przywozu. W r. 1879 wynosił wy­
wóz 270 milionów marek.

Długość linii kolejowych wynosi w całej Europie 
160 tysięcy kilometrów, podczas kiedy same Stany Zje­
dnoczone mają 138 tysięcy kilometrów, a od r. 1874 do 
1879 wybudowano w północnój Ameryce 28,800 kilom., 
a więc 300 mil więcej aniżeli królestwo W. Brytanii po­
siadało w r. 1879. Ponieważ z 1835 milionów akrów 
ziemi, jakie liczą Zjednoczone Stany Ameryki, zaledwo 
800 milionów akrów jest zajętych — przeto są widoki, 
że długość linii kolejowych z każdym rokiem zwiększać 
się będzie.

Kapitał ulokowany w kolejach północno-amerykań 
skich wynosił w r. 1879 przeszło dziewiętnaście 
miliardów marek — podczas kiedy w Anglii tkwi 
w kolejach kapitał 14,340 milionów, we Francyi 8,600 
milionów, w Niemczech 7,400 milionów, a w Bosyi 
5000 milionów marek.

Francy a jak wiadomo, stara się o powiększenie 
swych kolei o 17,000 kilometrów — i to 9,100 kilom, 
pierwszo- a 2,500 drugorzędnych kolei — a 5,400 ma 
służyć do uzupełnienia dawniejszych linii. Wykonanie 
rozłożone na lat 6, kosztować będzie 4,000 milionów fr. 
Najprzód wzięto się do kolei prowadzących na zachód, 
1. j. w stronę Niemiec.

B o s y a zwiększyła sieć swych kolei w ostatnich 
15 latach 6-krotnie (w r. 1865 miała Bosya 3578 wiorst 
a w r. 1879 było ich 21,000 wiorst) i pracuje obecnie 
około uzupełnienia sieci kaukazkiej aż do granicy Per- 
syi. Projektowana kolej środkowo-azyatycka przez Afga­
nistan aż do granicy Indyi połączyć ma koleje rosyjskie 
z anglo-indyjskiemi, tak że płody Indyi, Iranu, Tybetu 
i północno-zaehodnich Chin, dochodzić będą drogą lądo­
wą do Europy.

Austrya i Węgry podwoiły długość swych ko­
lei w ostatnim lat dziesiątku. W r. 1870 miała Austrya 
9500 kilometrów, a w r. 1880, 18,307 kilometrów.

Od r. 1839 datuje się używanie telegrafu, któ­
rego długość doszła do kolosalnych rozmiarów, oddając 
światu ogromne przysługi w dziedzinie dyplomacyi, woj­
ny, publicystyki, handlu, operacyi giełdowych, meteoro­
logii, żeglugi i komunikacyi kolejowej.

W r. 1878 wynosiła długość

w

drutów telegr. 
w kilometrach

Ameryce północnój 152,526

liczba
depesz telegr. 

w tysiącach 
23,070

5,762w Bosyi 75,455
w Niemczech 60,100 14,541
w Francyi 59,408 14,414
w Austro-Węgrzech 49,290 8,393
w W. Brytanii 41,308 24.613
w Włoszech ’ 24,830 5,671

W roku 1879 założono przeszło 78,250 kilometrów 
podziemnego telegrafu ulepszonej konstrukcyi. W roku 
1880 założono bezpośrednią komunikacyą telegraficzną 
pomiędzy Australią a Singapore, — pomiędzy Nową 
Fundlandyą a Valentia w Irlandyi, — między Hong 
Kong i Manillą, — między wschodniem wybrzeżem An­
glii a Arendal w Norwegii.

Codziennie rozchodzi się za pośrednictwem 
poczty:

listów i kart koresp. gazet i druków.
w Anglii 3 miliony 2 miliony
w Zjedn. Stan. Ameryki 2 „ 4 n
w reszcie kraju związku

pocztowego 7 „ 6 1»

KOBESPONDENCYK KUBYERA POZNAŃSKIEGO.
Warszawa, 10 maja.

(—) Gdybym miał w obecnej chwili zdać sprawę 
ze stanu umysłów w Warszawie, zamknąłbym tę cha­
rakterystykę w jednym wyrazie: znużenia, skutkiem 
ciągle wytężonej uwagi, co tam w Petersburgu słychać. 
Przychodzą do Warszawy ze stolicy państwa codzieunie

rozmaite wieści, przeplatane rozmaitemi anegdotami i 
bajkami; każden wysłuchuje z nich to, czego pragnie, 
ale nikomu nie jest dane, prawdę od fałszu rozróżnić. 
Niepewność jest charakterystyką położenia, tęż samą nie­
pewność widzimy i w Petersburgu. Tam objawiają się 
wprawdzie dwa osobne prądy opinii, dwa stronnictwa; 
odcień odwiecznej walki Wschodu z Zachodem, tego u 
nas nie ma, pod tym względem wyrobiony jest trady­
cyjnie cały ustrój społeczeństwa, politycznych wyobra­
żeń i wiary narodu; niepewność co nam jutro przynie- 

e i pewien skutkiem tego niepokój, to znużenie, o 
jakiem wspomniałem, nie pochodzi też u nas ztąd, byś- 
my się obawiali nowych zdrożności i wybryków nihili- 
stycznych, bo te z natury swej w pewnyeh tylko odstę­
pach czasu na jaw wychodzić mogą, ale jest skutkiem 
jawnych oznak, że w sferach wyższych w Petersburgu, 
mogących wpływać na decyzyą co do kierunku polityki 
wewnętrznój jest brak stanowczości, sprawia to wrażenie 
jakby choroby na anemią, na brak krwi i siły w musku­
larnym ustroju. Te dwa prądy walki Wschodu z Za­
chodem nie są tóż żywotne, nie można ich nazwać ru­
chem, objawem życia, mają one tak niewyraźne zarysy, 
tak trwożliwie występują, że dziwić się nie można wra­
żeniu, jakie na wszystkich warstwach społeczeństwa, na 
wszystkich odcieniach opinii wywarła postać Zelabowa, 
gdy program swój, piekielnym ogniem nihilistów oświe­
cony, rzucił w oczy sędziom.

Ze wszystkich zmian zapowiedzianych, albo raczej 
tych, które głuche wieści nam przynosiły, zdaje się nie- 
wątpliwem, że nastąpi niebawem organizacya, reorgani- 
zacya ministeryów. Zmiany te mogą być wielkiej donio­
słości i niezawodnie jest to jedyna droga, któraby mo­
gła doprowadzić, albo przynajmniej być wstępnym wa­
runkiem wszelkich innych reform. Doniosłości tego kroku, 
żaden cudzoziemiec w organizmie państwowym europej­
skim wychowany, zrozumieć nie może; bo cały ustrój 
machiny rządowej w Bosyi jest tak różnym od europej­
skich, tak ma sobie tylko właściwe cechy i inne drogi 
do załatwienia jakichkolwiekbądź spraw, że my Polacy, 
aczkolwiek od czasu utraty autonomii królestwa, przy­
kuci do imperium, nie możemy się dotychczas z nim 
dokładnie obeznać. Czy ta reorganizacya najwyższych 
szczebli władz rządowych rzeczywiście nastąpi? Czy ta 
pogłoska na ulicach Warszawy krążąca, nie jest także 
tylko życzeniem? Czy przy ostatecznem przyłożeniu 
ręki do dzieła nie wejdzio w grę logika czysto rosyjska, 
tak odmienna od logiki całego świata? Czy wszystkie 
zamiary ludzi dobrój woli skrzywionemi, spaczonemi nie 
będą ? tego nie przesądzajmy ; zwróćmy raczej uwagę na 
to, co na bruku warszawskim słychać, a tu łatwiej mi 
będzie prawdę od fałszu rozróżnić.

Przed kilku miesiącami cenzura nasza upoważnioną 
została do zwolnienia więzów, krępujących dotychczas pi­
śmiennictwo krajowe. Odbyła się ta przemiana nie roz­
głośnie, nie w formie jakiegoś prawa drukowanego, ale w 
formie instrukcyi, wydanej przez biuro prasowe, starsze­
mu cenzorowi, który ze swej strony załatwił dane mu 
polecenie w ten sposób, że zwołał redaktorów wszystkich 
pism peryodycznych i oświadczył im wolę rządu; jedy­
ny tylko kładąc na to nacisk, jako ograniczenie swobo­
dy, by piśmiennictwo wstrzymywało się od osobistych 
pocisków na ministrów i na piastujących wyższe godno­
ści państwa, a naturalnie i rodzinę panującą. W ten 
sposób jest tedy daną wolność słowa, ale w każdój chwili 
cofniętą być może. Zadanie piśmiennictwa było trudne, 
nieufność naturalną, dana bowiem swoboda nosiła cechę 
dowolności, nie była pod zasłoną prawa, a prawdę mó­
wiąc i ta zasłona w XIX. wieku wobec luźnych pojęć, 
jakie ma wszędzie władza o obowiązkach, jest chimery­
czną. Dziwić się zatśm nie można, że wielu z redakto­
rów pism naszych uważało tę swobodę jako umyślną 
prowokacyą i bardzo oględnie z niej korzystać zaczęło. 
Rozpoczęto walkę zrazu ostrożną, następnie coraz śmiel­
szą z czasopismami rosyjskiemi, które często monstrual­
ne zapatrywania miały na nasz kraj, na nasze sto­
sunki i przepełnione były fałszywemi i zjadliwemi do­
niesieniami.

Walka ta zwyciężko przeprowadzoną została i pisma 
rosyjskie przekonawszy się że nic płazem przez czaso­
pisma nasze puszczonem nie zostanie, albo milczą, albo 
znacznie zmitygowały sposób swój zapatrywania na 
stósunki z nami, z wyjątkiem dwóch pism, to jest: Mo­
sko w skich Wiedomosti w Moskwie wychodzących 
i Nowo je Wremia w Petersburgu. Pisma te zre­
sztą nie, z przekonania fałsze o nas głoszą, ale jak naj­
wyraźniej tendencyjnie i głosem najemnych rekia­
mi stów, służą bowiem sprawie tak zwanego pansla­
wizmu — to jest panslawizmu pojmowanego 
nietylko jako hegemonią Bosyi, ale rusyfikowania wszy­
stkiego, co jest słowiańskie; posuwają się one nawet 
tak daleko, iż utrzymują, że co nie można zrusyfikować, 
oddać trzeba na pożarcie Niemcom. Oprócz kilku wy­
bitnych koryfeuszów, stronnictwo to, które jednocześnie

głosi wyższość cywilizacyi Wschodu nad cywilizacyą Za­
chodu a ogranicza się na namiętnój deklamacyi bez po­
dawania zarysów tój cywilizacyi Wschodu i jej wyższo­
ści, stronnictwo to, mówię, nie ma oparcia w kraju, 
mglistemi bowiem obietnicami mas ludu rosyjskiego nie 
pociągnie.

. Załatwiwszy się w ten sposób z piśmiennictwem 
rosyjskióm,z lecz zostawiając czujne oko jako posterunek 
str aży, casopisma nasze zaczynają, dotychczas wpra­
wdzie w bardzo słabym tonie, samoistne zdania wyra­
żać co doj polityki wewnętrznej Bosyi i co do stósun- 
ków naszych z imperium, ale tak, jak to było do prze­
widzenia, coraz bardziej daje się uczuwać potrzeba aże­
by zadaniu sprostać albo przywołania nowych sił re­
dakcyjnych do grona naszych publicystów, dotychcza­
sowym bowiem trudnoby opuścić toru utartego przez 
siebie, często z wielkiem powodzeniem, pisania pomię­
dzy wierszami, albo też powołania nowych pism. Czy 
one oddaćby mogły krajowi usługę, jest to rzeszą ule­
gać mogącą kwestyi; w każdym razie porzucenie wiel­
kiej polityki europejskiej, która zestawiona szpalta przy 
szpalcie z brukowemi miejscowemi wiadomościami na- 
daje czasopismom naszym po większej części nie bardzo 
ponętną barwę, a w każdym razie nie bardzo pochwały 
godną i użyteczną, i chwycenie się rozbioru umiejętne­
go, taktownego, logicznego i energicznego stosunków na­
szych z imperium nie w sposób podjazdowy, jak się to 
teraz często zdarza, ale z otwartą przyłbicą byłoby do 
życzenia. Nietylko oddziaływaćby to mogło korzystnie 
na opinią w kraju i formować szermierzy tak nam do 
walki potrzebnych, ale na sfery rządowe wpływby nie­
zawodnie rozciągało; nie ma bowiem rządu na świecie, 
któryby wbrew swemu interesowi chciał być zawsze 
głuchym na prawdy w imię odwiecznych zasad porząd­
ku społecznego głoszone. Wiadomo nam dzisiaj dobrze, 
że nas Polaków do głosu w radzie przy tak koniecznych 
zmianach w ustroju rządowym nie dopuszczą, chociaż 
niewątpliwie i zdrowy i wytrawny pogląd na rzeczy 
przynieśćbyśmy Bosyi mogli, tak jak je przynieśliśmy 
w Austryi. Wiemy, że to teraz jeszcze nie nastąpi, że 
przedewszystkiem duma narodowa rosyjska tego teraz 
nie dopuści, ale uzbrójmy się w cierpliwość tak gorąco 
nam przez ś. p. Ojca św. Piusa IX nakazaną, a przyj­
dzie czas, że i zasady wiary katolickiej, której jesteśmy 
reprezentantami, i prawa naszój narodowości uznanemi 
zostaną. Jako połysk nadziei pod terni względami uwa­
żać możemy, iż swoboda wyznania, tak bezczelnie do­
tychczas przez Bosyą wobec całego świata głoszona, 
a będąca kłamstwem, stanie się rzeczywistością.

W końcu tego mego pierwszego listu dodać winie- 
nem, że jeżeli dzienniki nasze kierują się dotychczas 
ostrożnością i przezornością względem Bosyi, to pra­
wdziwie radosną jest dla nich biesiadą korzystać ze swo­
body słowa i pod tym względem dotychczas niedopusz- 
czanej, i występować przy każdej sposobności, a jest 
ich wiele przeciw Germanom, ich krzyżackim zabiegom, 
żelaznemu księciu, pseudo-liberałom z ich sztandarem 
kułturkampfu.

Dzisiejsze telegramy z Petersburga przynoszą nam 
wiadomość o nowym organie rządowym pod nazwą kon- 
ferencyi ministrów. Zarysy nowój instytucyi nie są 
w telegramach dość jasne, by jakiekolwiek wnioski wy­
prowadzać.

NIEMCY.
* Berlin, 13 maja. Projekt ustawy o za­

bezpieczeniu robotników pracujących w 
fabrykach. Komisya obradująca nad projektem za­
bezpieczenia robotników fabrycznych ukończyła we wto­
rek pierwsze czytanie projektu rządowego. Zmiany, 
jakie komisya poczyniła w projekcie, są następujące: 
Jedną z najważniejszych uchwał komisyi jest zmiana 
§ 1, który określał, iż instytucya zabezpieczająca robo­
tników ma być scentralizowana w rękach Bzeszy; ko­
misya zaś zadecydowała, iż każde poszczególne 
państwo, wchodzące w skład Bzeszy, może 
u siebie zakładać instytucye tego rodzaju. 
Uchwała ta komisyi ogólne wywołała zdziwienie, gdyż 
ani podczas obrad jeneralnych w Izbie, ani tóż w ża­
dnym dzienniku nie było wzmianki o decentralizacyi tej 
instytucyi. Myśl tę poruszył najprzód ks. dr. Mou- 
::ang na drugiem z kolei posiedzeniu komisyi; poseł 
ten stawił bowiem wniosek, aby robotnicy zmuszeni byli 
zabezpieczać się albo w prywatnych instytucyach zabez­
pieczenia, albo w instytucyach zakładanych przez po­
szczególne państwa związkowe, któreby interesa takiej 
instytucyi na swój własny prowadziły rachu­
nek. Inna była tendeneya wniosku posła Buhla, 
narodowo-liberała, który instytucyi Bzeszy chciał za po­
mocą prywatnych instytucyi stawić konkurencyą. Kon­
serwatysta Ackermann zaś stawił wniosek, aby cał-

kióm wykluczyć towarzystwa prywatne i zaprowadzić 
przymusowe zzabezpieczenie robotników w instytu­
cyach utworzonych przez poszczególne państwa. Wnio­
sek ks. dr. Monfanga nie utrzymał się jednak przy gło­
sowaniu, poparli go tylko członkowie centrum i postę­
powcy. Dla centrum pozostawała tylko taka alterna­
tywa : głosować za wnioskiem narodowo-liberałów i akce­
ptować tern samem instytucyą dla Rzeszy całój i ró­
wnocześnie nie usuwać akcyjnych stowarzyszeń 
(o co tej partyi głównie chodziło), albo też zawrzeć 
kompromis z staro- i wolno-konserwatystami, to jest 
zgodzić się na wniosek Ackermanna. Centrum posta­
nowiło przyjąć ten ostatni projekt, aby nietylko pod 
względem politycznym stwierdzić system fede­
racyjny, jaki powinny przedstawiać zjednoczone Niemcy, 
ale także aby wystąpić przeciw społeczno-państwowym 
tendeneyom ks. Bismarcka, który chce w rękach pań­
stwa scentralizować opiekę nad ubóstwem.

Wskutek zmiany § 1 projektu rządowego w wspo­
mniany sposób, trzeba tóż było poczynić różne zmiany 
w następnych paragrafach. Zmiany te zredagowała 
podkomisya, złożona z trzech członków, i to stawiając 
poprawki do §§ 4, 5, 6 i 12, na co się też większość 
komisyi zgodziła. W myśl tej uchwały Bada związko­
wa ma ustanowić taryfę i fundusz rezerwowy; państwa 
zaś poszczególne mogą wedle swej woli uorganizować 
instytucyą zabezpieczającą robotników i samodzielnie ją 
administrować, o ile przepisy obecnój ustawy na to ze­
zwalają. Podkomisya prócz tego zadecydowała, o czóm 
w projekcie rządowym nie było wzmianki, iż parlament 
i sejmy poszczególnych państw winny mieć wpływ na 
rządową administracyą kas. I tak brzmi dodatek do 
paragrafu 5:

„Zasady, wedle których mają być admini­
strowane kasy, normuje prawodawstwo krajowe 
(a więc sejmy). Administracja rr-' ' 
być kontrolowana w myśl' kom - * 1 * i ■ .

Dodatek zaś do § 6 określa co na,. -; ;A:
„Zanim taryfa będzie usta. i.: rii ' 

się na to zgodzić parlament, z. • • w 
może uchwalać Rada ' związ ale
uchwałę winna przedłożyć pa ;
ryfy winny być zniesione, jeśli go
zażąda.“

Przez tę uchwałę podkomisya nie boi: - 
wić normowania taryfy w rękach biurokn-cyi
mSm stanęła znowu w obronie jednej z zasad........... : /
rych się opiera konstytucyonalizm.

Rozbierano tóż w komisyi kwesty y czy robotnik, 
który z własnej winy, jak np. z braku odpea iedniej 
ostrożności okaleczeje, ma pobierać takie ) riagrodzen-e, 
jak ci robotnicy, których spotkało nies: 'ści? wskutek 
nieprzewidzianego wypadku; sprawa ta JnA nk 
stała stanowczo rozstrzygnięta. Projeł •. sowy, 
wiadomo, nie robi tój różnicy.

Z pomiędzy lóżnych zmian uchw; w k< ;
syi, ważnem jest także skreślenie § 13 m oi betu, i • 
rym rząd (Rzesza) chciał robotnikom n.c mający! 
marek dochodu z skarbu państwa dopłacać na premie. 
Komisya jednak prawie jednogłośnie (2 tylko głosy były 
contra) zgodziła się na projekt posła S t u m m a,

iż premie z wykluczeniem zasiłku z kas pań­
stwa mają w s/g płacić chlebodawcy, w 7s ro­
botnicy.

Uchwała ta występuje pośrednio przeciw omnipo- 
tencyi państwa, któreby chciało nawet mieć monopol 
na okazywanie w czynie „praktycznego chrześciaństwa.“

Dziś odbyło się w komisyi drugie czytanie pro­
jektu. §§ 1 i 2 przyjęła komisya w brzmieniu uchwa- 
lonem w pierwszóm czytaniu. § 3 uchwalony także 
został w myśl zmian poczynionych w pierwszóm czyta­
niu, to jest uchwalono, iż każde poszczególne 
państwo może zakładać instytucye za­
bezpieczające robotników. Minister Bötti­
cher oświadczył przy tej sposobności, iż rząd wpra­
wdzie inne miał życzenie, ale że uchwała komisyi nie 
niweczy celu, jaki rząd przywięzuje wogóle do tej in­
stytucyi. Jeśli Izba, rzekł dalej minister, zgodzi się na 
uchwałę komisyi, rząd nie zaprotestuje przeciw tej 
uchwale. Z kolei przyjmuje komisya §§ 4—8 bez 
zmiany.

— W sprawie wychodźtwa. Sprawa wy- 
chodźtwa należy w Niemczech teraz do najważniejszych 
kwestyi, stojących na porządku dziennym. Emigracya 
ludu do zamorskich krajów przybrała w roku tym nie­
bywałe rozmiary. Nie potrzeba zapewne dowodzić, ile 
przez to tracą Niemcy pod ekonomiczno-społecznym 
względem a nawet i narodowym, bo wychodźcy stają 
się z czasem członkami innej narodowości, stają się 
obywatelami nowój, że się tak wyrazimy, ojczyzny, jaką 
sobie poszukali. Tak ogół, jak i rząd przyszedł do 
przekonania, że w sprawie emigracyi nie można zasto­
sować systemu laisser faire, laisser passer, nie chcąc

nicznych illustracyi, zalewających stoliki naszych salo­
nów, jakże milszym jest zbiór autografów i oryginalnych 
rysunków wybranego a swojskiego koła artystyczno- 
literackiego ! Śląc grosz wdowi, grosz polski do skar-

Z czołem schyloném, kroki mierzonemi,
Zdążamy wszyscy do jednego celu,
A oczy nasze zwrócone ku ziemi 
Bo tam pod ziemią naszych leży wielu.

bony kroackiéj, trudno było lepszego dobrać epigrafu 
nad te słowa Mickiewicza w albumie cudzoziemca wpi­
sane ;

Jeżeli wolność czcić i kochać umiesz,
Rozmowie naszej niepotrzebne słowa;
Ja twe westchnienie, ty mą łzę zrozumiesz
I dłoń mi ściśniesz — oto polska mowa!

Wśród polskiego słowa i uczuć, zabłąkał się tu 
wiersz francuzki p. Wiktora Tissot, który nie przynosi 
zaszczytu podróżnikowi po krainie miliardów. Rzekłbyś 
tuzinkowa, bulwarowa poezya, dorobiona pospiesznie do 
nielodyi śpiewanej w Café chantant. Fałszywa to nuta 
wśród harmonijnej całości, którą tak pięknie i stosownie 
zamyka p. Fr. Kluczycki ustępem z listu i autografem 
Sobieskiego.

Wydawnictwa tego rodzaju osobne jeszcze muszą 
mieć znaczenie dla ludzi umiejących czytać charaktery 
z pisma, ciągnących wnioski, wysnuwających sądy i zda­
nia z mniej więcej kaligraficznych próbek pióra. Nie 
kusimy się o to znawstwo nieco dowolnie naciągane, 
a jednak trudno n. p. oprzeć się wrażeniu, jakie sprawia 
.pismo p. Szujskiego, jasne, kształtne, wykwintne i czy­
telne, godne być zwierciadłem i odbiciem myśli płyną­
cych falą światła, prawdy i piękna. U niektórych znów 
pseudo-poetów niniejszego zbioru, pismo równie banalne 
1 pospolite jak natchnienie. Zachodzi pewne podobień­
stwo między ręką Zacharjasiewicza i Kraszewskiego, jak

gdyby opowiadania fantazyi kształciły i pióro. W piśmie 
profesora Smolki odbiły się jego wertowania starych 
kronik i rękopisów, nie są to nowoczesne gryzmoły, ale 
rozważny, opracowany charakter. W piśmie p. Barthelsa 
prześwieca wesołe zaczęcie jego piosnek. Oczywiście, 
trudno tu stanowcze wyciągać wnioski, zwłaszcza, iż 
znane nazwisko wpływa na zdanie, a z innej strony 
każdy na sztambuchowej kartce staranniej piórem kie­
ruje i próżno tu szukać wymowniejszego zaniedbania 
i dorywczości.

Ale zbyt szeroko zastanawiamy się nad publikacyą, 
którą niebawem czytelnicy nasi sami poznają i ocenią. 
W obec przemyślnego miłosierdzia, które w coraz to 
nowe formy obleka niespożytą czynność swoją, budzi 
się nieraz chęć nowych pomysłów, do jednego zmierza­
jących celu. Poznań słynie z ofiarności, składki publi­
czne dowodzą wymownie gotowości naszych ziemian do 
niesienia pomocy i jałmużny, gdzie tylko ona potrze 
bną. Ale z wzrostem nędzy najhojniejsze nieraz datki 
nie wystarczają. Towarzystwo św. Wincentego co zima 
nowe obmyśla sposoby zapewnienia sobie koniecznych 
funduszów. I bale, i teatra amatorskie, i koncerta już 
się nieco zużyły i spospolitowały. Nie często rzadki 
kwiat w ogrodzie Cegielskich lub arcydzieło sztuki wy­
stawione publicznie, nadarzy sposobność nadzwyczajną 
zebrania nadzwyczajnego tóż dochodu. Potrzeba nie­
kiedy podrażnić uwagę i ciekawość ogółu nowym jakim 
pomysłem, o dwojakiej niekiedy korzyści — dla ubo 
gich z jednej strony, dla samego kraju z drugiej. Taki 
charakter nosiła przed kilkunastu laty wystawa obra­
zów, urządzona w sali pałacu hr. Działyńskich. Po­
znaliśmy wtedy nie jedno arcydzieło rozproszone po do­
mach prywatnych, podziwialiśmy wiele skarbów pędzla, 
ukrywających się po prowincyi, a które składały się w 
bardzo piękną i ciekawą galeryą, Obok niepoślednich 
obrazów dawnych mistrzów, pojawiły się natenczas iśli-

czne, sympatyczne dzieła tej polskiej szkoły, która na 
grobie ojczyzny dziś zakwita. Frzypomnijmy tylko dla 
pamięci ów wspaniały pochód kozacki, czy tatarski 
Brandta, własność hr. Grudzińskiego, naszem zdaniem 
najpiękniejsze dzieło mistrza, który odtąd tak wiele 
malował, albo i ów portret hr. Ludwika Mycielskiego, 
rędzla Simmlera, stanowiący sam w sobie cały poemat 
układem i wyrazem. Otóż pamięć owej wystawy, która 
przymnożyła dochodu ubogim, a obudziła interes dla 
sztuki w dzielnicy naszój, nasuwa nam inny, podobny 
do tamtego pomysł. Jeśli z nim tak rychło występu­
jemy, to dla tego, że potrzeba czasu nie mało, aby go 
w życie wprowadzić. Czyby nie można na wzór wy­
stawy obrazów urządzić w Poznaniu wystawę ciekawych 
a dawnych zabytków, rozpierzchłych po całej Wielko- 
polsce? Nie ma domu, nie ma rodziny, któraby nie 
wsiadała jakiój pamiątki po przodkach, jakiego sprzętu 
ub klejnotu osobnej wartości. Tu słyszeliśmy o histo­

rycznym robronie, tam o pasach litych, tu znów o ko­
ronkach prababki, karabeli dziada, szkatułce familijnej, 
rzeźbie starodawnej, wykopalisku ciekawóm. Tu kawa- 
ek złotolitój materyi zachował się od zagłady, tam pu- 

har o dziwnych kształtach, porcelana saska, może jaki 
wyrób krajowy na osobną zasługuje uwagę. Możnaby 
i do kościołów zapukać i wyprosić niektóre zabytki, 
stare ornaty,, relikwiarze itd. itd. Wystawę takową 
urządzićby można w otwierających się zawsze na oścież 
w podobnych razach podwojach pałacu hrabiów Dzia­
łyńskich. Osobny komitet musiałby się zająć ułoże­
niem i skatalogowaniem nadesłanych przedmiotów, wy­
dawaniem kwitów zabezpieczających zwrot ich po upły­
wie kilku miesięcy, oraz przyjęcia odpowiedzialności za 
ich nietykalność. Podajemy myśl tę czynnej rozwadze 
miłosiernych orędowniczek ubogich, a tern usilniej po- 
ecamy ją ich pamięci, że upatrujemy w tóm bardzo 

ważne korzyści dla naszej dzielnicy. Ileż to u nas

znajduje się właścicieli bardzo pięknych i bardzo cie­
kawych zabytków przeszłości, którzy się nawet nie do­
myślają wysokiej wartości posiadanych przez się przed­
miotów, wystawiają je na szwank i zaniedbanie, lekce­
ważą sobie pyłem okryte pamiątki. Otóż nie jeden 
dowiedziałby się tym sposobem o skarbie bezwiednie 
posiadanym i nauczyłby się go szanować. - Rozwinięcie 
zmysłu artystycznego idzie w ślad takich wystaw, sku­
piających w jedno ognisko rozpierzchłe piękna, okazy
i odłamy. Ubodzy sami i wydziedziczeni pod wzglę­
dem artystycznym, dowiedzielibyśmy się może o na­
szych bogactwach, zmierzyli ten kapitał artystyczny, 
który za dni naszych nie rośnie, a w dawnych wiekach 
zrósł się był z powszednióm życiem przodków naszych, 
którzy się chętnie otaczali arcydziełami sztuki, zstępu­
jącej nieraz łaskawie aż do najpospolitszych sprzętów 
codziennego użycia, A co powiedzieć o pomocy hojnie 
ztąd płynącśj dla naszych biednych? gdyby myśl dziś 
rzucona na urodzajną padła niwę i rychłego a obfitego 
doczekała się urzeczywistnienia, pewnym być można, iż 
nie sama tylko Wielkopolska dostarczałaby gości zwie­
dzających wystawę, ale i z daleka przybywaliby ciekawi 
miłośnicy dawnych zabytków. Po wojnie francuskiej, 
urządzono tego rodzaju wystawę w paryskim Palais- 
Bourbon na rzecz Alzatczyków, a nie tylko ci jedni 
dobrze wyszli na owym miłosiernym pomyśle, ale i cała 
Francya zdumiała się widokiem nieznanych skarbów, 
które wyszły na jaw z domowego ukrycia, i oddały 
świadectwo przeszłości świetniejszój i szczęśliwszej od 
dnia dzisiejszego. Niechaj to ziarno nieśmiałą dziś 
rzucone, ręką padnie na dobry zagon miłosiernój 
a chętnój woli i dojrzeje nam rychło w żniwo pa­
miątek.

——— e <S-« ——-



narażać kraju na nieobliczone szkody. Takie jest ogólne 
przekonanie, zdania podobne, niewytłómaczone zresztą, 
ze emigracja ludu jest zdrowiem (?!), jak się to u nas 
z pewnej stiony na posiedzeniu wydziału ogolnego centr. 
Towarzystwa Gosp. wyrażono, należą do krainy parado­
ksów, zdania tego też na seryo brać nie można. Prądu 
emigracyjnego, jaki ogarnął niższe warstwy społeczeń­
stwa w Niemczech zupełnie powstrzymać jednak nie można, 
trzeba się pod pewnym względem liczyć z faktami i na 
innej drodze, jak ograniczanie wolności osobistej, szu­
kać powetowania szkód, jakie przynosi Krajowi tłumna 
emigracja ludu z Niemiec. Taką jest tendencya arty­
kułu w tej sprawie Koeln. Z tg, która powraca do 
projektowanego od pewnego czasu systemu kolonizacyj- 
nego. Lud wychodzący z Niemiec, ginie zupełnie dla 
Kraju, jak to wyżej powiedzieliśmy tak pod względem 
ekonomicznym, jak społecznym i narodowym, lud ten 
nie ma żadnej później łączności z dawną ojczyzną 
i przyczynia się nawet swą pracą, uprawą dziewiczej 
ziemi w zamorskich krajach do tego, -że dawnej ojczy­
źnie robi konkurencją, bo przez jego pracę jest Ame- 

S^an^e wysyłać owe miliony centnarów zboża 
i bydła na targ europejski, zagrażając przez to krajo­
wemu rolnictwu. Temu ma zaradzić system koloniza- 
cyjny. Sprawą tą zajmowało się już Towarzystwo 
lajeografii handlowój i popierania nie­

mieckich interesów za granicą. Na posie­
dzeniu towarzystwa tego, które się odbyło w Berlinie 
w roku zeszłym jesienią, przyjęto odnośne wnioski dr. 
habn, który pierwszy poruszył sprawę kolonizacji w 
broszurze p. t. Bedarf Deutschland Kolonien? 'Stoso­
wnie do przyjętych wniosków postanowiono utworzyć 
towarzystwa filialne po kraju, któreby propagowały sy­
stem kolomzacyjny. Towarzystwa te mają działać w tym 
kierunku, aby prąd emigracyjny skierować do południo­
wej Ameryki, mianowicie do państw La Plata i niektó­
rych części Brazylii. Działanie to ma się ograniczać 
na pomocy prywatnej. — Projekt ten, raczej myśl pro­
jektu, uważać możemy za praktyczny, droga jednakże, 
jaką chcą isc do celu towarzystwa, nie zdaje się nam 
jc stosowną. Na drodze prywatnej bowiem nie da się 

nigdy przeprowadzić systemu kolonizacyjnego, do tego 
konieczna pomoc rządowa. Dopiero wtedy, kiedy rząd 
niemiecki nabędzie jakie kolonie, będą mogły towarzy­
stwa te działać skutecznie.

Naszych własnych, polskich interesów nie dotyczy 
ten projekt wcale; z naszej strony pragnęlibyśmy, aby 
lud nasz pozostał na ziemi praojców, aby na niej pra­
cował z korzyścią dla społeczeństwa; z naszej strony 
uważamy tłumną emigracyą ludu naszego do zamorskich 
krajów za chorobę dotkliwą, której końca pragniemy 
bardzo. — Niech Niemcy zakładają dla siebie kolonie, 
niech szerzą po świecie sławetną kulturę niemiecką — 
my żądamy dla nas od rządu, aby usunął wszystkie te 
przyczyny, które składają się na tę chorobę ludu na­
szego, żądamy przedewszystkiem, aby rząd uczynił sto­
sunki w dzielnicy naszej znośnemi, aby przywrócił język 
nasz w szkole, aby przez zakończenie kulturkampfi/dał 
ludowi sposobność modlić się po kościołach, które teraz 
pustkami stoją, aby nie pozbawiał ludu naturalnej 
opieki, jaką im dają kapłani, aby wreszcie ulżył w cię­
żarach, jakie lud ponosi, a wtenczas lud nasz polski po­
zostanie na ziemi swych ojców.

, . ~ Wybór do sejmu. Z Rinteln (w elektor­
owie hesko-kaselskim) przy wyborach uzupełniających 

głosami wybrany został posłem do sejmu narodowo- 
iberał dr. O e t k e r; kandydat wolno-konserwatystów, 
r reu den stein, otrzymał tylko 31 gł.

— Ks. Bismarck miał w czwartek posłucha- 
ui0 u cesarza, które trwało pół godziny.

ROSYA.
.* Gazety w artykułach wstępnych rozbierają 

manifest, który Eosya cała, zdaniem ich, przyjmie z na­
maszczeniem.

Oświadczenie, że zadaniem monarchy jest bronić 
samowładztwa przeciw wszelkim na nie zamachom, 
tłumaczą nie jako wyrzeczenie się reform, ąle wyja­
śniają je jako chęć pogodzenia ich z ideą samo­
władztwa.

Takiego pojmowania dowodzi powoływanie się na 
reformy poprzedniego panowania, które wszystkim pod­
danym nadało swobodę, które powołało ich do kierowa­
nia sprawami miejscowego samorządu i gospodarstwa 
społecznego, — dalej takie tłumaczenie znajduje jesz­
cze poparcie w wyrażeniu, że to wszystko dokonane zo­
stało nietylko surowemi rozkazami władzy, ile jej do­
broczynnością i łagodnością.

Nareszcie na poparcie tego tłumaczenia przytaczają 
jeszcze gazety powołanio wszystkich wiernych podda­
nych do przywrócenia porządku i prawdy, do działań 
mstytucyi nadanych przez Aleksandra II.

Gołos dowiaduje się, że niedawno przyare 
sztowany przestępca polityczny jest oficerem marynarki, 
feą poszlaki, że brał on udział w urządzeniu eksplozyi w pa­
łacu zimowym dnia 17 lutego 1880, oraz w urządzeniu 
miny na małej sadowej ulicy, wreszcie obwiniony jest o 
kradzież dynamitu z magazynów rządowych do zakła­
dania mm.

— O najnowszych zajściach na dworze pe- 
tersburgskim, pisze korespondent petersburgski do Ba- 
dische Landes Ztg.:

Mieliśmy tu na dworze wGatczyuio walkę sprzecznych 
żywiołów, które usiłowały wolą swoję przeprowadzić, lecz 
zakończenie było dobre i przyniesie błogie skutki, jeżeli 
wykonanie rezultatu nio zostanie znowu powstrzymane. 
Dziwne tu się działy rzeczy, zanim tak się stało i zanim 
zdołano cara z długiej ponurej apatyi, która go przykuła 
do łoża chorej małżonki, przebudzić. Odkąd korona cier­
niowa państwa rosyjskiego spoczywa na głowie Dagmary, 
dostojna pani ta coraz ściślej łączyła się z domem ojcow­
skim (Duńskim) i zważała więcej na jego bez wątpienia 
dobre rady, aniżeli na rady dostojników rosyjskich. Z tam- 
tąd (Danii) nadchodziły ustawiczne nowe upomnienia, ażeby 
zbawienia szukano w konstytucyi. Carowa przemawiała go- 
ląco za nią i to tern bardziój,im więcój car pod wrażeniom 
katastrofy z dnia-13 marca popadał w ponure rozdrażnie­
nie nerwów. . Na dworze doszło tak daloko, że każdego, 
który wymówił słowo „konstytucya“ podejrzywano jako 
skrytego nihilistę — to też w końcu zamilkła carowa, a 
zmęczona oraz przestraszona smutnemi snami zachorowała. 
Odtąd prowadziła korespondencyą z duńską familią wysoka 
jakiś pani, znana w Kopenhadze, posiadająca zupełne zaufa­
nie.carowój. Podejrzliwość cara wzrastała; były poszlaki,
że i w Gatczynie znajdują się nihiliści, a Aleksander nie 
mógł prawie zmrużyć oka. Pewnego dnia przetrząśnięto 
cały pałac, a rzeczona korespondencyą została wykrytą; 
była ona w ręku owój pani, która przypadkiem znała ro- 

zinę Perowskiój, a nawet i Zofia Porowska odwiedziła ją 
razu pewnego w Petersburgu. Natychmiast wydalono ją

i zmieniono całą służbę. W. ks. Włodzimierz radził, ażeby 
użyto ostatecznych środków i nie słuchano żadnych teoryi, 
— w tom na polopszenio zdrowia carowej wpłynęło łagodne 
powietrze, odzyskała siły i zdrowie, a dowiedziawszy się, co się 
stało, z całą stanowczością przemawiać poczęła za zgodą. 
Właśnie chciał Loris-Melikow prosić po raz drugi o dy- 
misyą — atoli carowa zawezwała go do siebie i prosiła go 
usilnie, ażeby pozostał na stanowisku. Bez ogródki wypo­
wiedział hrabia swoje przekonanie, a im otwarciój mówił, 
tern głębsze sprawiał na carowój wrażenie, która znie­
woliła cara do jak najskorszego zwołania rady do Gatczyna. 
W radzie był jeszcze hr. Loris-Melikow stanowczo zdecy­
dowany wziąć dymisyą; wystąpił z całą energią, atoli sta­
wił swe przekonania na jednę kartę, skoro na usilue prośby 
carowej ponownie swój system począł objaśniać i uzasadniać. 
Carowa użyła całego wpływu, jaki jej przysługiwał; Loris- 
Melikow przeprowadził swoje zapatrywania a rezultatem kon- 
ferencyi było, że w większych miastach zaprowadzonym miał 
być eksperyment z samorządem bez wpływu nań guberna­
tora, atoli w ten sposób, iż nowo władze muszą się posłu­
giwać rządową pomocą wojskową i policyjną, celem utrzy­
mania porządku, przez co pewien dozór ma naczelnik po­
licyjny.

Miasta mają mieć prawo wysyłania deputowanego na 
dwór, któryby w radzie państwa zastępował tamże interesa 
swego kraju, oraz okolicznego włościańskiego obwodu. Pro- 
jekta takich wysłańców mają być w każdym razie wysłu­
chane i sprawdzone i tc nie przez władzę rządową 
odnośnej okolicy, lecz przez osobnego komisarza z pośród 
rady wybranego, do czego jednakowoż o ile możności nie 
mają być powoływani urzędnicy. Nie jest to konstytucyą, 
lecz z czasem nią się stanie, jeżeli drugi projekt Melikowa 
- dotyczący rozszerzenia i utworzenia nowych okręgów 

miejskich z mniejszemi osadami, skoro ludność wiejska 
przyzwyczai się cokolwiek do nowych idei — przeprowa­
dzony zostanie. Przemiana systemu podatkowego będzie 
pieiwszym skutkiem ustania bezpośródniej rządowej admini- 
stracyi i z tego powodu potrzebnóm jest zaprowadzenie 
w skarbie państwa jak największych oszczędności. Idea 
ulubiona Aleksandra zaciągnięcia nowej pożyczki i sprowa­
dzenia ogromnój ilości zboża z zagranicy dla prowincyi po­
łudniowych, głód cierpiących, nie da się urzeczywistnić, 
gdyż właśnie większa połowa biedy i niedoli, pod jaką kraj 
jęczy, dotyczy chłopów. Gdyby było pewnem, że nie zajdą 
znaczniejsze zamieszki zanim nowy porządek rozciągnięty 

.zostanie aż na włościan, natenczas zagranica udzieliłaby 
niezawodnie kredytu, obecnie atoli należy zaczekać na wy­
nik pierwszego kroku, a dopóty rząd znowu nie jest pe­
wien zupełnej sympatyi włościan, dopóty nie może projekt 
Abazy uwolnienia od płacenia czynszu i dziesięciu być wy­
konany, gdyż według osobistego zdania Aleksandra, przy­
łączyliby się do niezadowolonej części narodu także szlachta 
i właściciele większych posiadłości. Car jest zdania, że 
lud winien sobie przedewszystkiem zasłużyć na wolności o to 
powinien się zaraz starać przez okazaną pomoc przy wy- 
tępiauiu nihilistów.

W kraju zyskuje nihilizm atoli coraz więcój sympatyi, 
gdyż niedola wzrasta szybko z powodu braku zboża na za­
siewy. Pewnym hazardem jest zamierzony krok nadania 
autonomii miastom, gdyż nikt nie wie, jak emancypacyą tę 
przyjmie lud włościański i jakie nauki z niej lud powe­
źmie; lecz jeśli rząd okaże się silnym, wynik nie jest nie­
prawdopodobnym. Znaczna liczba urzędników będzie obe- - 
cnie niepotrzebną, przez co będzie można zaprowadzić 
oszczędności. Przez zaniechanie poboru do wojska w bie­
dniejszych okolicach spodziewa się rząd zyskać około 30 
milionów rubli, tak że w kilku latach przemiana uskute­
cznioną zostanie, jeżeli spokojny rozwój nie zostanie za­
kłócony.

W innym liście donosi korespondent o zapadłej 
uchwale ustanowienia rady minist., której chwałły maja 
być jednogłośne.

Car nie chce być odpowiedzialnym za każdą uchwałę 
i potrzebuje obecnie pod każdym względem takich osób, 
które sobie zjednać mogą zaufanie ludu. Ztąd też ten z 
ministrów, który niejglosujo razem z większością, lub którego 
projekt jednozgodnio nie przojdzie, ma ustąpić z gabinetu. 
Car zgadza się bezwzględnie na projekta ministrów, jakie 
mu rada państwa przesyła, jeśli tylko jednomyślnie na nie 
się zgodzono. Samowładza ustała faktycznie a do rzeczy­
wistej konstytucyi brak tylko jednego, to jest, że wysyłani 
przez miasta deputaci będą tylko gośćmi a nie członkami 
rady z głosem. Praca będzie niezawodnie bardzo wielka 
i dla tego zamyśla car z powodu utrudnień skomunikowa­
nia się, Gatczyu niebawem opuścić. Mówią o przesiedle­
niu się do Moskwy. Na nihilistów nie chce obecnie car 
wiele zważać i chce zaczekać, aż lud o reformach tych zda­
nie swoje wypowie.

— Kuryer Warszawski otrzymał z Zme- 
rynki pod dniom 10 maja następującą korespon­
dencją :

Dziś w nocy doszło tu do starcia pomiędzy ludnością 
wyznania chrześciańskiego i mojżeszowego. Banda złożona 
z kilkuset ludzi rzuciła się na domy Izraelitów, wytoczyła 
z szynków wódkę, porozrzynala pościel, poniszczyła całko­
wicie wewnętrzne urządzenie domów. Obywatele innych 
wyznań nie doznali szwanku, nie będąc wcale zaczepiani. 
Nad ranem ukazało się sporo anonimów, w których burzy­
ciele zapowiadali pożar, a nawet rzeź (?). W liczbie silnie 
poturbowanych znajduje się też poczciwy żyd tutejszy, Al- 
ter Likier. Zonę jego, która z kryjówki wróciła się po 
dziecko do izby, sponiewierano. — Kantor zbogaconego 
tu żyda Schreibmana zburzony. Według wiarogodnych wie­
ści i w Braiłowie wichrzyciele nurtują. Interesa handlo­
we, jak się domyślacie, są w zawieszeniu.

— Wykrycie. Jak donoszą Pet. Wiedom., 
dnia 28 kwietnia przybył do petersburskiego zakładu 
techniczno-galwanicznego, jakiś robotnik w odwiedziny 
do swojego krewnego, żołnierza kompanii techniczno- 
galwanicznej. Żołnierz zauważył, że jego krewny niesie 
paczkę papierów, doniósł o tern oficerowi dyżurnemu. 
Na rozkaz oficera paczka została zrewidowana i zna­
leziono w niej książki treści rewolucyjnej. Prócz tego 
znaleziono w koszarach za piecem proklamacye bunto­
wnicze.

— Z Petersburga otrzymał Beri. Tagebl. de­
peszę, że według obiegających tamże pogłosek zacho­
rował ciężko hr. Loris-Melikow, tak że choroba ta może 
pociągnąć za sobą jego dymisyę; również mówią o cho­
robach ministra skarbu Abazy i ministra wojny Milju- 
tyna. (Czyby to miały być skutki ostatniego manife­
stu ? pyta Beri. Tageh 1.).

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 12 maja. Pismo cesarza. Cesarz 

austryacki przesłał ministrowi Taaffemu następujące 
pismo:

Kochany hrabio Taaffe!
Radość, jaka przejmowała w tych dniach moje serce 

ojcowskie, wzmogła się tern bardziej przez wrażenie,

jakie zrobił na mnie udział całej rodziny ludów mojój 
monarchii, z powodu zaślubin ukochanego syna mego, 
następcy tronu. Głęboko wzruszony entuzjazmem i za­
pałem, jakiego doznałem wraz młodą parą, przejęty ra­
dością nad powinszowaniami, które doszły nas ustnie, 
piśmiennie i na drodze telegraficznej, wyrażam w moim 
i w imieniu młodej pary za te wszystkie dowody mi­
łości i wierności, za wszystkie świetne uroczystości, za 
wszystkie akta dobroczynności i fundacye rozmaitego 
rodzaju, za podarki pełne myśli, słowem za wszystko 
wszystkim razem i każdemu z osobna serdeczne podzię­
kowanie.

Skarb miłości i wierności, jaki w tych dniach dzie­
ciom naszym złożono, którą na przyszłość zachować będą 
się starały, jest szczęście przepowiadającym znakiem 
dla mnie i domu mego i dla złączonej pary, dla której 
wraz z mojemi ukoebanemi ludami o błogosławieństwo 
niebios proszę.

Upoważniając Pana, abyś to podał do ogólnój wia­
domości, wyrażam życzenie, aby moje cesarskie podzięko­
wanie doszło do najbiedniejszój chatki, do granic najdal­
szych mego państwa, ponieważ z wszystkich stron, 
w rozmaitych językach i formie równą okazano nam miłość, 
do czego przyłączyła się znakomita postawa ludu wie­
deńskiego podczas uroczystości.

Wiedeń, 12 maja 1881.
Franciszek Józef.

FRANCYA.
* Paryż, 12 maja. Konferencya mone­

tarna. Na dzisiejszem posiedzeniu konferencji mone- 
tarnśj przemawiali amerykański delegowany Dona Hor­
ton i francuski delegowany Cernuchi za bimetalizmem. 
Cernuchi przedstawił zgromadzonym stosunki poszcze­
gólnych państw, dotyczące obiegu srebrnych pieniędzy 
i wskazał na konieczność utrzymania wartości i wybija­
nia monet srebrnych w stósunku 1 : 15%. Austryacki 
delegowany, hr. Kuefstein i Niebauer mówili o obe­
cnych stósunkacb pieniężnych Austro-Węgier. Najbliż­
sze posiedzenie odbędzie się w sobotę; przemawiać bę­
dą delegowany francuski Denormandie i norwegski del. 
dr. Brocb.

— Bas sir, gazeta arabska, wychodząca w Pa­
ryżu, ogłasza list dawniejszego redaktora gazety Mo­
st akeł w Cagliari, Bokkusa, w którym tenże do­
wodzi, że ma w ręku dowody na to, że konsulat wło­
ski w Tunisie inspirował dyrekcyą Most akia.

PORTUGALIA.
* Portugalski minister spraw zagranicznych, D’Antos, 

objąwszy zaledwie tekę, podał się do dymisyi i otrzymał 
ją. Następcą jego został Ribeiro. Powodem nagłego 
usunięcia się p. D’Antos ma być kwestya zatoki Delagoa. 
Rząd portugalski stara się, jak wiadomo, w Londynie 
o unieważnienie traktatu, powołując się na złe wrażenie, 
jakie traktat ten wywołał w narodzie portugalskim. 
Anglia jednak odrzuciła tę propozycyą, minister zatem 
spraw zagranicznych, nie chcąc się narażać na łatwe 
do przewidzenia zarzuty opozycji, wołał się zawczasu 
uwolnić od odpowiedzialności. Upór, z jakim gabinet 
angielski obstaje za utrzymaniem traktatu, świadczy 
wymownie, że zatargu z Boersami transwaalskimijnie 
uważa za ukończony. I w istocie zanosi się na pono­
wienie wojny a w takim razie zatoka Delagoa w ręku 
angielskiem miałaby wielkie znaczenie strategiczne, jako 
wyborna podstawa operacyjna, umożebniająca akcyą 
zaczepną z ominięciem gór Smoczych, stanowiących 
nader silną linią obronną Hollendrów transwersaalskieb.

TELEGRAMY.
Rzym, 12 maja. Petycya jaka doszła Izbę, 

skierowana przeciw projektowi do ustawy o rozwodach 
małżeńskich ma podług Voce délia Verità 
637,000 podpisów.

Bukareszt, 12 maja. Ludność robi na wielką 
skalę przygotowania do uroczystości koronacyjnej. Udział 
w uroczystości koronacyjnej weźmie także książę Leopold 
Hohenzollern i jego synowie książę Ferdynand i Karol 
Antoni jak prawdopodobni następcy do tronu.

Car ogród, 13 maja. W. Porta poprosiła księcia 
Bułgaryi o wyjaśnienie bliższe co do ostatniej proklama- 
cyi; w sprawie tój porozumie się W. Porta z innemi 
mocarstwami. Książę Bułgaryi zamierza podobno nastę­
pujących żądać zmian w konstytucyi : zmniejszenia 
liczby deputowanych, niedopuszczenia urzędników jako 
deputowanych i pomnożenie liczby deputowanych, któ­
rych mianuje książę.

Wykonywanie praw
kościelno-politycznycli.
* Sąd ławniczy w Grudziądzu skazał księdza Gu­

towskiego z Szenwałdu za wykonywanie czynności 
duchownych przez dwa lata na 150 marek kary albo 30 
dni więzienia, choć ks. G. przystawił świadectwo biskupiego 
jeneralnego wikaryatu z Pelplina, że 1 grudnia 1872 
został wyświęcony na kapłana i od tego czasu do wy­
konywania czynności duchownych w dyecezyi chełmiń­
skiej na żądanie proboszcza uprawniony. Skazany za­
niósł apelacją.

KRONIKA
miejsem, jrowincyonalna i zajraniczaa.

Poznań, sobota dnia 14 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 
sądu ziemiańskiego Strutzkfego w Berlinie radzcą wyż­
szego sądu ziemiańskiego w Kwidzynie.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 16 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiój 35. — Na porządku dziennym odczyt p. t.: 
„Rzecz o postępie i urzeczywistnianiu się jogo przez wolność.“

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywającój 

w kościele Pofranciszkanskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
106 marek 12 fen. Dziś nadesłano za pośrednictwem ks. 
prób, Pędzińskiego 2 m. Razem 108 marek 12 fen. — 
„Błog. Jolento, módl się za nami!

* Zwyczajne posiedzenie „Stowarzyszenia Czeladzi 
katolickiój“ odbędzie się w niedzielę, dnia 15 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem.

* Donosiliśmy już, że staraniem księdza dziekana 
K e s s 1 e r a odbyło się nabożeństwo żałobne za spokój dusz^ 
śp. Prałata Grandkiego w kościele Pofranciszkańskim (przY 
którym nieboszczyk przez kilka lat pracował;) — dowiadu- 
jemy się obecnie, że i w Krakowie urządzono uroczyste na' 
bożeństwo żałobne za duszę tak bardzo zasłużonego ś. p- 
Prałata. Oto rzeczona korespondencyą :

Kraków, 12 maja.
(s) Dzisiaj odbyło się tutaj w kościółku 00. Jezuitów 

na Wesołej nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Prałata 
Grandkiego. Wzięli w nié.u udział wszyscy kapłani 
wielkopolscy w Krakowie przebywający, pragnąc w ton spo­
sób uczcić pamięć nieodżałowanego i tak wielce około archi- 
dyecezyi poznańskiój zasłużonego Prałata. Po odśpiewaniu 
officium defunctorum odprawił sumę pontyfikalną 
Najprzewielebniejszyks. Biskup Janiszewski w asysten- 
cyi licznego duchowieństwa, a po sumie kondukt, Z kapła­
nów wielkopolskich widzieliśmy ks. ks. kanonika Kuro w- 
s k i e g o, Prałata Rzeźniewskiego, dr. Goc z ko w- 
skiego, Rezlera, Drewsa, Kociałkowskiego, 
Sołtysińskiego itd. Wnętrze koćciółka okryto kirem, 
pięknie przyozdobiony katafalk, a zwłaszcza starannie wy­
konana msza na cztery męskie głosy, wszystko to dziwnie 
rzewnie a smętnie nastrajało dusze. Przy téj sposobności 
niech nam będzie wolno czcigodnym 00. Jezuitom, a zwłasz­
cza zacnemu ich Rektorowi- O. Jackowskiemu, złożyć 
z głębi duszy podziękowanie za ten dzisiejszy i za w s z y s t- 
k i e inne dowody sympatyi i prawdziwój w Chrystusie mi­
łości, które się ceni zawsze i wszędzie, ale które do szcze­
gólniejszej obowiązują wdzięczności, ile razy ich się dozna 
po za domem.

* Przedsiębiorcy kolei konnój w Poznaniu, zamie­
rzają urządzić osobne szyny i wozy dla transportu towarów 
na dworzec centralny i podali odpowiedni wniosek do ma­
gistratu. Przeciwko temu oświadczają się interesowani spe­
dytorzy i furmani, którzy skutkiem tego straciliby wiele z 
dotychczasowego swego zarobku. Przyznać trzeba, że trans­
port towarów wy godziłby w mieście kilku zakładom fabry­
cznym, ale komunikacya na ulicach ucierpiałaby wiele, bo 
wozom kolei konnój trzebaby co chwilę ustępować z drogi. 
Zresztą obcy kapitał ciągnąłby z miasta zyski i wynosiłby 
je w obce strony z stratą tutejszych mieszkańców. Sprawa 
ta przyszła przedwczoraj pod obrady reprezentacyi miejskiej. 
Wybrano komisyą z 7 członków złożoną, by się w tym no­
wym projekcio rozpatrzyła. Nowe szyny mają być położone 
przez ulicę Młyńską, Fryderykowską, Male Garbary i Szew­
ską ulicę gdzieby ustał transport osobowy.

* W Jutrosinie znaleziono przy kopaniu żwiru na 
gruntach kowala Baumgarta dwa garnki napełnione moneta­
mi srebrnemi i kilku złotemi z gołowy XVI wieku (1545, 
50 i 55). Monety to polskie austryaekie i brandeuburgskie; 
ogółom ważą 16 klgr.

* W Kruświcy rozlepiono w dniu 11 b. m. 3 pla­
katy, w których grożono żydom spaleniem ich domów. I rze­
czywiście wybuchł w nocy ogień, który zniszczył śpicblerz 
kupca Fendenthala, pełen zboża i mąki, a nadto zgorzały 
budynki p. Radziejowskiego.

* Dziś odbywa się w Keyni zebranie w sprawie 
budowy kolei żelaznej z Gniezna do Nakła względnie 
z Rogoźna do Nakła. Komitety kolejowe odnośnych 
powiatów udały się w tój sprawie do ministra spraw robót 
publicznych, aby się zajął na seryo zbadaniem tój kwestyi 
będącój wielkiego znaczenia dla rozwoju okolic Kcyni, Żnina, 
Janówca, Gołańczy i Wągrówca. Zebranie dzisiejsze, zwo­
łane z inieyatywy p. ministra, ma według reskryptu mini- 
steryalnego „wyjaśnić miejscowe stósunki komunikacyjne i 
wykazać, o ile niedostatkom tychże zaradzi wybudowanie 
dróg żelaznych z Gniezna i z Rogoźna przez Wągrówicc do 
Nakła,“ Rząd reprezentować będą dwaj komisarze rejen- 
cyjni i dwóch urzędników wysłanych przez dyrekcyą kolei 
żelaznej w Bydgoszczy.

* Na Kujawach utworzyło się towarzystwo rybackie, 
które zarybiać będzie wody w Gople, jeziorze Trlągskiem i 
w Noteci od granicy aż do Pakości. Do Gopła wpuszczono 
w tych dniach 15 tysięcy małych rybek z rybiarni w Byd­
goszczy.

* Według Warszawskiej Gazety Policyjnej 
mularze Niemcy, który strącili z rusztowania kolegę swego 
Polaka Niedzielskiego, nazywają się Brühl i Köpft. Śledztwo 
się toczy.

* Baron Küster kontrolujący szef w ministerstwie 
dworu petersburgskiego robił za Aleksandra II dobre iute- 
resa. Teraz jakoś gratki się nie udają. Küster prosił 
cara, aby pozwolił na teatr dworski, który wskutek żałoby poniósł 
znaczno szkody, zaasygnować sto kilkadziesiąt tysięcy rubli. 
Car napisał na podauiu „zapłacić z oszczędności dworskich“. 
Kiedy przyjechało poselstwo perskie, baron Küster znów 
zaczął prosić o nadzwyczajny dodatek na nadzwyczajne 
wydatki ; car odprawił Niemca dopiskiem „weź co potrzeba 
z oszczędności!“ Księżna Dołgoruki wyjeżdża podobno do 
wód w Niemczech, a po powrocie zamieszka w marmuro­
wym pałacu przy ulicy Gagaryńskiój, który to pałac nabył 
car dla niój za milion rubli. Był on dotąd własnością 
osławionego W. ks. Mikołaja Konstantynowicza, który go nabył 
dla Fanzy Loar. Prasie nie wolno nic pisać o księżnój Dołgoruki, 
a kiedy jeden z dzienników ilustrowanych podał jój por­
tret, wycięto pierwszą stronę bez miłosierdzia. — W Gat­
czynie przystęp bardzo utrudniony. Służbę całą odfotogra- 
fował osobno sprowadzony fotograf, i każdy sługa musi 
się taką fotografią wykazać. Obcy przechodzą przez oso­
bny kantor zapisowy.

* Kalendarz. (Jutro w niedzielę dnia 15 maja, św. 
Zofii p. Wschód słońca o godzinie4 minut 7. Za- 
c h ó d o godzinie 7 minut 46.

Długość dnia 15 godzin 39 minut.
Wypadki historyczne. 1664 Wjazd Jana Kaźmi- 

rza do Wilna. — 1697 Sejm elekcyjny. — 1702 Śmierć 
hetmana Szczęsnego Potockiego. — 1736 Stanisław Lesz­
czyński uznany królem Lotaryngii.— 1831 Bitwą podGłę- 
bokiem. — 1848 Demónstracya w Paryżu w sprawie Polski.

Pojutrze w poniedziałek dnia 16 maja, św. Jana 
N e p om ucena. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 5. Zachód o godzinie 7 minut 48.

Długość dnia 15 godzin 43 minut.
Wypadki historyczne. 1426 Urodzenie Kaźmi- 

rza Jagiellończyka.. — 1561 Śmierć hetmana Jana Tarno­
wskiego. — 1608 Zebrzydowski przeprasza Zygmunta III. 
— 1667 Śmierć królowej Maryi Ludwiki. — 1831 Bitwa 
pod Bełżycami. — 1831 Poruszenia zbrojne w środku Wo­
łynia.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Ogłoszenie przedpłaty.
Tom IV „Kodeksu dyplomatycznego Wielkopolskiego“ 

wydanego staraniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań­
skiego, a nakładem Biblioteki Kórnickiój, wyjdzie w mie­
siącu czerwcu.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 111.
Niedziela dnia 15 maja 1881.

Pragnąc Kodeks jak najszerszym kołom naszego spo­
łeczeństwa uczynić przystępnym, ogłaszamy niuiejszem po­
dobnie jak dawniej na tom I, II i III przedpłatę na tom IV, 
zawierający Suplement do tomów poprzednich, Indeks, Ta­
blice pieczęci i Mapę Wielkoprlski wraz z uwagami.

Przedpłatę tę wynoszącą
S marek

przyjmuje od dzisiaj do dnia 1 lipca 1881 r. Zarząd Bi­
blioteki Kórnickiej (dr. Celichowski w Kórniku) jako też 
drukarnia dr. W. Łebińskiego w Poznaniu, Podgórna ul. 8, 
która zarazem zajmie się rozesłaniem zamówionych egzem­
plarzy.

Po upływie terminu przedpłaty, w handlu księgar­
skim z powodu nadzwyczajnych kosztów, cena tomu IV. 
znacznie się podwyższy.

W powyżój oznaczonym terminie nabyć można także 
tom I, II i III za cenę prenumeracyjną.

Kórnik, 3 maja 1881.
Zarząd Biblioteki Kórnickiej.

PRZYBYLI DO POZfiARIA
dnia 13 maja.

BAZAR. Pani Kalkstein z Burgu, Łubieński z Dolnik, Du­
szyński z Czachurek, Potworowski zSielca, Chłapowski 
z Szołdr, Skorutowski z Warszawy, Żychliński z Twar- 
dowa, Modlihowski z Gierłachowa, dr. Broekere z Śremu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prob. Gabryel z Ro­
gowa, Laskowski z Runowa, Golski z Szczodrzykowa, 
Majewski z Warszawy, Kokorniak? z Rogalina, Rydle- 
wski z Środy, Skrzydlewski z żoną z Wojcina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 14 maja. (Sprawozdanie z han­
dlu wełną). Jak gdzieindziej, tak i u nas panuje usposo- 
b onie przygnębione, a pomimo uprzejmości ze strony właścicieli 
składów i redukcyi cen, aby tylko zapasy swe przed jarmarkiem 
sprzedać, daje się czuć brak kupców. Obcych kupców było 
w ostatnim tygodniu bardzo mało; widzieliśmy tylko jodnego 
komisyonera z Berlina i jednego fabrykanta z Łużyc. Pierwszy 
pobrał kilkaset centnarów dobrej wełny na sukna na rachunek 
angielski po 53—54 talarów, drugi 100 centnarów lepszej wełny 
na materye po 50 kilka talarów. Ceny te różnią się od cen 
ostatniego jarmarku o 6 do 7 tal. różnica zatem policzywszy 
do tego procent i leżącą tu na składzie wełnę wyniesie 10 tal. 
Na prowmcyi nie robiono żadnych ugód, gdyż nie było tam 
kupców. Sprawozdanie lipskiego jarmarku na sukna brzmią 
niepomyślnie i ztąd nie ma widoków w polepszeniu się cen. 
Na składzie jest 880 centnarów. Kontraktowe ugody nie przy­
chodzą do skutku; na prowmcyi po znacznych redukcyach cen 
od 6—7 tal. w obec cen zeszlorocynych zakontraktowano kilka

partyi. W Poznaniu spodziewamy się podczas jarmaku większego 
dowozu jak w roku zeszłym, gdyż wszystko jest w ręku pro­
ducentów.

Berlin, dnia 13 maja. Targ na bydło). Targowica cen­
tralna. Dzisiejszy targ był więcej ożywiony jak zwykle. Spę­
dzono mało, a że tutejsi rzeźnicy w ostatnich dniach zapasy 
swe po większej części sprzedali, ztąd zapanował znaczny popyt, 
z powodu czego ceny wzrosły. Wołów z najlepszego gatunku 
nie była, za II gatunek płacono 53, za III 42—46 za IV, 35— 
40 mrk za 100 fnt. wagi żywej. Świń w lepszym gatunkn 
także nie było; głównie kupowano rosyjskie i płacono 48 - 52 
m za 100 fot. wagi żywej przy 20 pet. tary. — Szybko sprze­
dano cielęta, tak że wszystkich potrzeb nie pokryto. Za 
lepszy towar płacono bez targu 50 - 56 — za gorszy 40— 50 fen. 
za funt wagi bitej. Tylko w skopach nie było takiego oży­
wienia. Płacono 44—46 fen. za funt wagi bitej. — Spędzono 
86 wołów, 403 świń, 656 cieląt i 213 skopów,

Poznań 14 maja 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/,, Trallos. Wy­

powiedziano ----- litrów, cena wypowiedzenia —,— marek,
maj 53,40 czerwiec 53,90, lipiee 54,50, sierpień 54,90, wrzesień, 
—, październik —.

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 14 maja. 
4°/., listy zastawne poznańskie 100,70. 4% listy rentowe pozn. 
100,80. 5% powiatowe obligacye 105,—, 41/s°/„ powiatowe
obligacye —, 3*/a% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 101,19. Kwilockj Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 72,— , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Poz­
nański bank prowincyonalny 120,—. 4% pożyczka państwa 
102,- . 41///0 pruska pożyczka ukonsolid. 105,50, 3%% oblig. 
długu państw. 98,70. Marchijsko-pozn. 33,25. Marclrijsk.-pozn. 
k, ż. 5°/0 akc. żaki. 104,50. Starogardzko-pozn. k. i. 104,— 
Austr. noty bankowe 173,80, Polskie likw. listy 55,50, RoKyjtkie 
bankowe noty 208,10 marek.

Bydgoszoz 13 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jasno-ciemna 198—200 pł. ciemniej­
sza i szklista 208—218 poślednia 160—190 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 196—202 płc., poślednie 
185—195 płc.

J ę c z m i e ń nom., piękny dO browarów 155—160 płac., 
wielki 150 — 155 pic., drobny 140 —150 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 -200, na paszę 160 — 180.
Okowita za 100 litr, a 100°/o 52,25-52,75 pł. 

Wrocław 13 maja 1881.
Zyto (za 2000 funt.) stałej , wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano —,—. maj 217.— płacono, maj-czerwiec 214 — 
114,50 płac., czerwiec-lipiec 208,50 płacono, na lipiec-sierpień 
194,— żąd. — płac., sierpień.wrzesień —.— płac., wrzesień- 
październik 179,50 żąd. i płc., paździeinik-listopad 177 żąd.

Pszenica, Wyp. — oent., na maj 215 żąd., na maj- 
czerwiec 215 żąd.

Owies. Wypowiedz. —,— cent., na maj 151,50 płac., 
maj-czerwiec 151,50 płac., czerwiec-lipiec 154,— żąd.

Rzep. Wyp.------ctr., maj 251 żąd., 248 płac.

Oleij rzepiowy spok., wyp. —,— cent., w miejscu 
52,50 żąd., —,— płac., maj 52 żąd., 51,50 pł., na maj-czer­
wiec 52 żąd., 51,50 pł., czerwiec-lipiec 52,25 żąd., wrze8ień-pa- 
ździernik 53,75 żąd., — pł., paźdz.-listopad 54,25 żąd., listo- 
pad-grudzień 54,75 żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 5000 litrów, w miej­
scu —,— płac., maj 53,50 płac., maj-czerwiec 53,50 płacono, 
czerwiec-lipiec 53,80 płc., lipiec-sierpień 54 80 płacono, — żąd., 
sierpień-wrzesień 55,— żąd., — płac., na wrze-sień-paździer- 
nik 53,50 płac.

Cena wypowiedziana na 14 maja: żyto 217,- marek, 
pszenica 215,— m., owies 151,50 mrk., rzep 251 mrk., olej rze­
piowy 52,-, okowita 53,50 mrk.

Cony targowe z dnia 13 maja 1881.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Za 10 0 kil ogram ó w
ciężki średni lekki towar.

naj- naj- naj- naj- na i- li na i-
wyż. ni ż. wy ż. niż. wyż. H ni 7-.
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Pszenica biała
„ żółta

Żyto................
Jęczmień . .
Owies ....
Groch............

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; siało słabo, za 50 
kilogr. 35—45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 — 7,10 
m. obce 6,50—6,70 ni.

Makuchy sieni, niezm. za 50 kil. 9,41—9,60 ;n.
Łubin niezm., za i00 kilogr., żółty 10,70 -11.50—12 

m. niob. 10,60 11,40-11,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 — 25—27.

Berlin, 13 maja, (sprawozdanie urzędowe.) P s z t u i • a za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 185—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac. 225—224,5—225; na maj-czerwiec płacono 
219,5-219—219,5; na czerwiec-lipiec pł. 219,5—219—219,5; na 
lipiec-sierpień płacono 216,05; na wrzesień-październik płacono
209,5. Wypowiedziano 2000 cent. Cena wypow. 224,5 marek. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 193 220 według 
jakości; na m. bieżący pł. 210,75—211—210,5; na maj-cz rwiec 
płac. 206,5—206,75 —206; na czerwiec-lipiec płac. 197,5—198,25 
do 197,5; na lipiec-siorp. pł. 186,5—186,75—186,25; na wrzesień- 
paźdz. płac. 177—177,5 — 176,75; na październik-listopad płac. 
174—174,5 — 174. Wypowiedziano 17,000 cent Cena wypowie­
dzenia 210,5 marek. Cena przecięciowa — mrk

Jęczmień za 1000 kii. mniejszego i większego ziarna 
iąu. 145 -200 według jakości

Uwieś za 1000 kil. w miejscu żad. 160—182 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 159,5; na maj-czorwiec 
pł. 157,5—157; na czerwiec-lipiec płaoono 156,05; na lipioc- 
sierpień nom. 153,5, płc. —, —; na wrzesień-październik płac.

148,5. Wypowiedziano —.—. Cena wypowiedziano —.—. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Kukurydza w miejscu żąd. 130—136 według jakości. 
Wypow. 11,000. Cena wypowiedz. 130,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę żąd. 168 —186 według jakości.

Olej rzepako-y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono 53,1 mrk., w miejscu z beczką płac. -—,— m.; 
na miesiąc bieżący płacono 52,3, żąd. —,—; na kwiecień-maj 
płacono —,—; na maj-czerwiec płacono 52,3, żądano —; na 
czerwiec-lipiec płac. 53,8 — 53,5; na wrzesień-październik płac. 
55,0—54,9; na październik-listopad płacono 55,0—55,3, żąd. —; 
na listopad grudzień płac. —. Wypowiedziano 300. Cena wy­
powiedzenia 53,3 Cena przecięciowa —m.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 54 8, w miejscu z bez 
czką płacono —,—, na miesiąc bieżący i na maj-czerwiec płac. 
55,5 — 55,9; na czerwiec-lipiec płacono 56,00—56,2, żąd. —■,—; 
na lipiec-sierpień płacono 56,7—57,—, żąd. —,—; na sierpień- 
wrzesień płacono 56,7 —57,0 ; na wrzesień-październik płacono 
55,9—56. Wypowiedz. 90,000 litrów. Cena wypowiedziano 55,5 
mrk. Cena przecięciowa —mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 13 maja14 maja Berlin, 1881. 
Pszenica słabo 
maj 223,75
maj-czerwiec 217,—

Zyto wzmac.
maj 210,50
maj-czerwiec 205,25
wrz.-paźdz. 175,75

Olej rzep, słabo 
maj-czerwiec 52,70
wrz.-paźdz 54,50

Okowita stale
w miejscu 55,30
maj-czerwiec 56,—
czerw.-lipiec 56,30
sierpień-wrz. 57,30
wrz.-paździer. 56,—

Owies
maj 159,—

Wypow.-żyta wsp. 800,— 
Wypow.-okow. kw. 6000,0

Kapitały.
Galie, akc. k. 
Pr. consol. 4% 
Puzn. listy z. .
Pozn. listy rent 
Au tr bi-r.^ncty 
Aust:. renta złe 
Austr. losy 1860 

Włochy ' . 
Ameryk ny . 
Rumun t .
R i. .
Rc= -a;
R
Pól. lik. i. zast. 
Kredyt) . . . 
Kolei państw.; - 
Lombardy. 
Usposoi st:

132,90
102.75
100.75

55,60 

5^9 50

Szczecin, dnia 14 maja 1881. .. końc)
Pszenica niżej 
na wiosno 219,—

Olą.: r-L-u. sbh 
kwiecień-mai 52,50

maj-czerwiec 217,— na iealeii 54,75
na jesień 207,— 0F

Zyto spok. w miejscu
na wiosnę 207,— nu wiosnę 54/70
na maj-czerwiec 201,50 54.30
na jesień 172,- 5o —

0wi68 Pe ’jai

Księgarnia
J. K. Źupańskiego

poleca no’poleca nowo wyszłe dzieło:

Ustka W®
czyli

dzieje odkryć politycznych 
przeobrażeń i reformacyi.

Skreślił
Stanisław Karwowski.

Cena 4 marki. (860)

5 Pod prasą znajdują się wyborowe *

| Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana»
0 w trzech tomach w 8ee. X
♦ Cena prenumeracyjna za całość przeszło 60 ark. druku ♦X tylko 1O Marek. X
£ O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza J
X «Jarosław Łeit^eber XX drukarnia w Poznaniu. X

KĄPIELE
KREUZNACH.

Otwarcie sezonu nastąpi dn. 1 maja rb.

„Germania“
Tow. ubezpieczeń życia na akcye

w Szczecinie
Zabezpieczyło się na dniu 1 kwietnia 1881:

129,499 osób na 245,049,585 mrk.
Kapitału z Mrk. 209,809,83 rocznój renty.

Nowo zabezpieczyło się od 1 stycznia do 
końca kwietnia 1881 2677 osób na

Dochód roczny w premiach i proe. 1880 
Ogólna suma majątku 1880 
Wzrost funduszów 1880 
Wypłacone kapitały i renty od 1857 r.

Towarzystwo udziela urzędnikom zabezpiecz o- 
n y m pożyczek na kaueye. (921)

Zabezpieczeni z udziałem zysku w „Germanii,“ którym od [r. 1871 
przeznaczono dywidendy w sumie 42,523,580 m., otrzymują od rozpo­
częcia zabezpieczenia już po 2 latach dywidendę i to zabezpieczeni według 
planu dywidendowego A i C w stosunku do pełnych premii rocznych d w a 
lata poprzednio zapłaconych; natomiast zabezpieczeni według planu dywi- 
dendoweg B w stosunku do snmy ogólnój zapłaconych premii 
»’ocznych; ostatni zatem zapewniają sobie przez to ustawiczny wzro st 
dywidendy względnie wzrastającą rentą dożywotnią.

Każdej wiadomości udzielą na żądanie chętnie i bezpłatnie agenci pp.
Ludwik Latz, St. Zieliński, A. Żurawski. I. Kamieński,

Stary Rynek 71. Chwaliszewo 57. ul. Jezuicka 8. ul. Wrocław. 15.

i generalna agentara

8,126,106 mrk. 
10,685,835 mrk. 
51,251,357 mrk.

3,711,609 mrk. 
42,815,383 mrk.

C. René-Szczecin.
Londyn E. C., Hamburg. Amsterdam, New-York, Capstadt & Calcutta. 
Rządowy dostawca dla królewskich seminaryów i zakładów 
preperandów. Korespondujący członek akademii sztnk 
i nank we Włoszech, Właściciel wielkiego złotego medałn

na wstędze itd.
Fabryka, skład hurtowny i eksportowy

fortepianów, pianin
i harmoniów do kościołów i salonów. 

Rok założenia firmy 1860.
Najnowszy wynalazek na polu budowy fortepianów, patent ustawami 
przeciwko naśladownictwu zabezpieczony w cesarsko-królewskim 

urzędzie patentowym rzeszy.
Pianina eksportowe i fortepiany (systemu René) 

zbudowane z preparowanego drzewa według metody prawnie za­
bezpieczonej, skonstruowane całkiem w ramach metalowych, z urzą­
dzonemu wiolonczolowemi dnami odgłosowem,; instrumenta 
te odznaczają się wielką pcłnośeią głosu, łatwą grą i wielką trwa­
łością. nie tracą dalej nawet po długoletniem używaniu z powodu 
nowego sposobu preparowania drzewa na pełności głosu, lecz prze­
ciwnie tak jak skrzypce i wiolonczele nabierają z latami piękniej 

szego i szlachetniejszego głosu.

Wyścigi w Poznaniu
w sobotę d. 21 i w niedzielę d. 22 maja rb.j 

urządz. na łąkach przy drodze do Dębiny przy Parku Wiktoryi 
przez poznańskie stów, wyścigowe panów.

PROGRAM:
W sobotę dnia 21 maja 1881, po południu od godziny 3.

1. Prowincyonalne wyścigi bez przeszkód. Wyścigi o sprzedaż. Cena 
300 mrk. Odległość około 1200 inertów.

2. Wyścigi z przeszkodami cena 800 m. odległość około 1600 metr.
3. Wyścigi oficerskie z przeszk. „ 500 „ „ „ 1500 „
4. Steople-Chase-Handicap „ 600 „ „ „ 3000 ,,
5. Wiolkie Steeple-Chase „ 1000 ,, „ „ 4000 „

W niedzielę dnia 22 maja 1881, po południu od godź. 3.
1. Prowinc. wyścigi z przeszk cena 300 m. odległość około 1200 metr.
2. Oficerskie wyścigi myśliwskie „ 900 „ „ „ 2400 „
3. Steeple-Chase-Handicap „ 600 „ „ .. 3000 „
4. Wiel. Steeple-Chase o sprzedaż „ 1000 „ „ ,, 4000 .,

Ogólne postanowienie.
1. Wyścigi stoją pod kierownictwem podpisanego zarządu, którego roz­

porządzeniem na placu wyścig posłusznym być należy.
2. Jeżdżenie wierzchem podczas wyścigów oraz przyprowadzanie psów wy­

raźnie jest zakazane.
3. Przybywać na plac wyścigowy można wyłącznie od Parku Wiktoryi ; 

droga prowadząca od miejsc kąpieli będzie zamknięta.
4. Wstęp na plac wyścigowy dozwolony jest tylko właścicielom akcyi 

lub zakupującym bilet. Ceny za bilety sę następujące:
a) Widzowie na koniach za dzieiń 20 Mrk.
b) miejsce dla konnych 5 „
c) wielka trybuna 3 „
d) drugio miejsca za dzień 1 „
e) na miejsca dla konnych i na trybunę są

na sprzedaż bilety po zniżonych cenach i to 
miejsce przy siodłaniu na oba dni 8 „
miejsce na trybunie 5 „

5. Biletów nabyć można u pp. fryzyera G e h 1 e n a, w cukierni W Olko­
wi tz a, w składach cygar Br e m o r a (Hotel Myliusa,) Jahnsa 
i Neuman n a, w reetauracyi Mii hi a i biurze 10 brygady kawa- 
leryi. Biltów 2 klasy nabyć tylko można przy kasie.

6. Programy nabyć można poprzednio w ekspedycyi Posener Łan- 
deszeitung, św. Marcin 64.

7. Przed wyścigami ogłoszone będą publicznie nnmera koni odstawio­
nych, po wyścigach nnmera koni zwy ięzkich. Bliższe szczegóły za­
wierają programy. (928)
Zarząd poznański stów, wyścigowe panów.

Niuiejszem donosimy uniżenie, że handel nasz w każdą niedzieli
od 15 maja r. b. począwszy aż do 21 sierpnia r. b. od 2 godz. z połud- 

, , • (902)

OT1

cena 3 marki
otrzymali (916)

M. Leitgeber i Spł.
Przeglądając il lustro waną 

książkę: „Dra Airy raótoda 
lecznicza“ nabiorą nawet 
ci.ężko chorzy przekonania że 
i oni, jeśli tylko właściwych 
użyją środków, liczyć mogą je­
szcze na wy z d ro w i en le. Po­
winien przeto każdy chory, wów­
czas nawet gdy go już wszystkie 
inne używane aż dotąd kuracye 
zawiodły, uciec się z ufnością 
do tej doświadczonej metody 
leczniczej i bez zwłoki zao­
patrzyć się w powyższo dzieło. 
,,Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnie 
i franco.

ffifc „Gościec“
znajdą cierpiący na gościec i reu­
matyzm wskazane tara zbawienne 
i niezawodne przeciw tym, nie­
kiedy bardzo bolesnym cierpie­
niom, środki, któro w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowie. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1 M.
20 fen. na „Metodę,“ 60 fon. 
na „Gościec,“ przesyła ta­
kowe pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipsku 
(Richter’s Verlags-Anstalt in Leipzig).

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (i$)

Leopolda Goldenringa.

mócic TOgiï
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsoweui bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

T| N. Buczyński,
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

Najdogodniejsze warunki: Kontraktowa 12łetnia gwaraneya, 
ułatwienie przy spłatach, przy wypłacie gotowką rabat, opłacona 
przesyłka, bezpłatna przesyłka na próbę na ręce refle- 
ktantów, przez co daje im się sposobność dokładnego zbadania in­
strumentu przed kupnem i decyzyi o kupnie. Przyjmuje się stare 
instrumeuta po cenie rzetelnej. Ilustrowane katalogi i cenniki prze- 
syła się na żądanie franko i bezpłatnie. (531)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

| FARBY |
XX Suche i pokostem dobrze schnącym $£
XX zaprawiane, XX
W|Łakier bursztynowy i spirytusowy na XX
S podłogi, XX

$
Rzetelna usługa
umiarkowane ceny.

U froter żółty i biały
poleca (931)

SR. Barcikowski3
S Poznań. Bazar. 5
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

zamykany będzie.

g Od maja praktyko-^
fg wac będę jako lekarz zdrojowy §> jlw Clldowie (Chudobie). 009)®

| Dr. Korybut Daszkiewicz. |

Kąpiele w Bukowinie.
Stacye kolei żelaznej: Syców i Wielkie Grabo wno. 

(Polnisch Wartenberg und Gross-Graben).

Alkaliczie-kaiilelB Äiste, fcuiule ślamowe.
Otwarcie 15 maja.

Sławne oddawna kąpiele, skutecznie działające w cierpie­
niach reumatycznych, gośćcowych, przy nbezwładnieniu, bezkrwi- 
stości, w chorobach skórnych. Ulepszone urządzenia. Dobra 
kuchnia. Bliższej wiadomości udzielą Administracya ką­
pieli i lekarz kąpielowy Dr. Bobrecker w Twardej 
Górze (Festenberg). (808)

Udzielamy lekoyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowo panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i. niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 
-rzyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalój pry­
watnie w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wyższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Tapety i ro- ♦ 
losy 4

Zakład lito- A 
graficzny I

Regestra go-T 
r i- , i spodarkie j

Sktearyjnayan' + 

f Alfenidę Christofla A
X poleca po najtańszych cenach 7
T handel materyałów piśmlen- T 
y nych (591)

♦ _
w Poznaniu, w Bazarze.

Próby tapet franco.

Restaurant Kobylepole
ma żelazne okrągłe schody
na sprzedaż. (925'



°oj. Zeyland W Poznaniu
o° FABRYKA

□ i

skład mebli,
W luster, marmurów i robót wy.O ściełaiiYch od najprostszych do 

_o „ najwykwintniejszych.
Q Za trwałą l gustowną ro-

botę z suchego dobo.owego 
-J** materyalu .wykonaną wszelkie 
O daję poręczenie.

W Ceny rzetelne, umlarko- 
© wane.O Wyroby własnego wyna- 
Q lazku: biurka mechaniczne,

krzesła z posuwalnem siedze- —»r. >qU niein. (28) 4«> Wielkie Garbary 4» • wych.

oojsooooooo_oo o o o o

J. Zeyland
ROBOTY °<

budowlane
jako to: —

drzwi, okna, podłogi, schody, ** 
posadzki, boażerye, okna wy- O 
stawne, urządzenia i roboty Q 
kościelne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły parowój rw 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- ** 
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukcyi. Q

Rulety na taśmach stało- Q 
0 0 0 0 0 0°

o o ooooooooooooooooooooo

wyrobów z miedzi i mosiądzu 
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

wykonuje

Aparata gorzelnicze
wedle najnowszego systemu po cenach umiarkowanych, również prze­
rabia stare aparata podług najnowszój konstrukcyi. (i)

Nowe gorzelnio założono przozomnio stoją do łaskawego obejrzenia w Domi­
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębąnin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław, Mało Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie itd. itd.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanio franco i bezpłatnie.

Magazyn i pracownia sukien damskich
BlsmarKa Tli. Q (592

poleca w wielkim wyborze kostiumy eleganckie i tanie na sezon teraźniejszy, wy) 
konane podług najnowszych modeli paryzkich, również

żałobne £ pól żałobne.

Szanownój Publiczności miasta 
i okolicy donoszę jak nnjuprzojmiej, 
iż najnowsza (919)

filcowe gorseta
p o 1 o p s zo n o przoci w krzywo roś- 
nięclu, któro dawniej z Berlina 
i Wrocławia sprowadzono, sam 
toraz wykonuję joszczo z udoskonalom 
polepszeniom i przynalciącem, do 
togo aparatom wiszącym. Apara' 
rzoczony jost moim własnym wyna­
lazkiem i ozdobiony zlotomi literami.

Równoczośnio polecam bandaże 
rupturowe, najnowszego gatunku 
i to począwszy już od 8 marok.

P. Majchrowicz, 
chirurg i bandażysta.

Św. Marcin numer 44,

Rozalii Gutzmann
ul. Wodna 22 I piętro, 

poleca na sezon latowy (605)

wielki wybór elegan­
ckich kapeluszy, cze- 
peczków i stroi na 
głowę po cenach 

przystępnych

JPłótna

nï:
«Nr-

w sztukach 50—52 łokci berlińskich :
65, szląsk. plótn......................................................... 30,— M.
27, */t Bzer. szląsk. plótn.......................... . 26- M 2?
30, % „ „ ........................................... ’ ' **
45, 6’/s ćwierci szerokie szląskie płótno. . .
60, 6*/, „ ........................................
80, 6’/* „ ................................ .....

Nr-
Mä Nr.
Og Nr. 100, 6,/8

Nr. 65, prima, ciężk e płótno 
70,«Nr. 

Nr. 
Nr-> Nr- 

$8 Nr. 
fæ Nr- 

Nr.

75,
80,
85,
90,
95,

30,- M. 
26,— M. 
30,- M
40, - M. gt) 
55,- M. Sfe 
30, M.
82.50 M. 81?
33.50 M. S& 
35- M.
36.50 M. 
38.- M. »,
39.50 M.
41, - M. 
48.- Al. -

Cukry deserowe od 2,00 M. za f.
Karmelki od 0,80 M. za f.
Boksy angielskie po 1,20 m. za f. 
Czekoladę do gotowania

własnej fabryki po
Herbatę czarną (pecco) (666)

wyborowego smaku po 5,00 M. za f.
poleca

1,50 M. za f.

*8 Nr. lOu 
Ü Nr. 120,

Bielef eldskie płótna we wielkim wyborze.

Równocześnie polecam rozmaite (2250)

8
płótna belgijskie i iryjskie.

€ Szyrtynoi i szyfony wfloborowvchjakosciach, mtr.5O fen.

«8

8
<8
<8
W

8

IlltYIAATYW,
pika satins, wallis i barchany

w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.
Flanele i molilton

białe, kolorowe, pusisto i w mięszanych kolorach w rozmaitych eonach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych, deseniach.

Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych 
jako to: koronki, trymingi, hafty i t. d.

J A. z Pawłowskich Kauimann, B
fabryka bielizny, Poznań,. Wilholmowski plac Nr. 8.

Hotel du Nord.

Wody mineralne
naturalne

odebrał wprost z odnośnych źródeł i po­
leca pod korzystnemi warunkami (939)

R. Barcikowski
Poznań, Bazar.

w-

4©
* «® a* ©• »
Jh.«55E. Adamski

cukiernia,fabryka karmelków cu­
krów i czekolady. •T

"Wrocławska ul. 14.

Meble Meble Meble
W obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (750)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli

W. Szkaradkiewicza
Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu fraucuzkiego 

i Podgórnśj ul.

Gotowa bieliznę.
Damskie koszule płócienne dzienne od 3,00 m. 
Damskie koszule płócienne nocne od 4,50 m. 
Pantalony szertyngowe i batystowe od 2,00 m. 
Męskie koszule chiffonowe i płócienne gotowe

i na obstalunek.
Płótna bielefeldzkie, bernhuckie i ślązkie jako 

też stołową bieliznę
poleca

W. Jerzykiewicz,
skład płótna, koronek i towarów białych

Wilhelinowska ul. ur. 5 obok poczty. (597)

Foznaid, Stary Ilynek nr. 50
poleca swój dobrze zaopatrzony skład (884)

win mozelskich, reńskich, musujących, 
czerwonych, burgundzkich i szampańskich
d i łaskawego uwzględnienia pod zaręczaniem skorój usługi.

Młyn wzorowy i nieustająca wystawa
wszelkich aparatów maszyuowych i artykułów potrzobuych do prowadzenia 
młyna, otwarta dziounio od 7 godi. przed poludnien. (917)

Za poprzodniem zameldowaniem odbędą się próby mielenia w młynie 
walcowym tylko w tym celu zbudowanymi. Objaśuienia po polsku

Ludwik Rappaport, w Wrocławiu.
BC Zakład budowania młynów i machin młyńskioh. "*0

$ ¿Polska restauracya i winiarnia?*•K A, St, Kłrsebt £
“ Wrocław, Hreitestr. 42 ’

4 ¿3 poleca swój wielki wybór potraw, rozmaitych £>
4 £ win i piw, po cenach umiarkowanych, doj;
4 £ łaskawego uwzględnienia pod zaręczeniem s
4f Skorój usługi. (924) ’

-----------------------------------------------------------

Zygmunt Ohnstein, 
skład szkła i porcelany

Williclmowski plac 5,
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kompl. garniturze, ner- 
wlsy stołowe dekorowane 1 garnitury do 
inny walni, białą porcelanę z najrenoinowaószycb fabryk, 
tudzież skład z król, suskiej fabryki w Atlćnli.

Naitańsze ceny i rzetelna usługa. (920)

Agontura i
Singeru.

wielki skład oryginalnych 
(836)

maszyn do szycia
z fabryki ,,Tlie Singer Naiinfuctn- 
rlng Comp. New York“ oraz słup­
kowe i Wheeler & Wilsona. Spłaty ra­
tami td 2 marek tygodniowo. Przy go­
tówce znaczny rabat. — Wszelkie stare 
masz-, ny przyjmuję w zamian. — Rc- 
puracye wszelkich maszyn wykonuje 
się w jak najkrótszym czasie. — Również 
polecam angielskie nici maszyn., czółenka, 
igły i oliwę w jak największym wyborze.J. Popławski,

Poznań, ul. Jezuicka nr. 12.

Kąpiele morskie
w Kołobrzegu.

Podczas tegorocznego sezonu kąpielowego 
otwieramy naszę w zeszłym roku nowo urzą­
dzoną, a obecnie znacznie rozprzestrzenioną

Rtsumtii w Kulilritn

i polecamy takową łaskawym względom Sza­
nownych gości. (926)

Poznań w maju 1881.

L. Kurnatowski i Sp.

Wszelkie nowości w kapeluszach 
ubranych i formach, kwiatach

uszach n 
iatach

paryzkich, piórach, koronkach, £ 
tiulach, czepeczkacli i woalkachłt

poleca (840)

Rynek 53 narożnik Jezuickiój ulicy.

Napój majowy
z wina mozelskiego w butelkach po 1 marce poleca handel win 
i cukiernia

(870) Poznań, Stary Rynek.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000,' 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000000 Marek poszukuję natychmiast 
stosewnych aóbp rycerskich i majątków,i proszę parww właścicieli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zcflosili.

’ |ZYDCR UCHT, agent dóbr w Poznaniu , j

Cygara.
Z dniem każdym wzrastający obrót 

dsje mi rękojmią, że cygara z składa 
mego sprowadzane na względy Publ. 
zasługują; trzymam się bowiem za­
sady, nie zarabiać dużo, ale sprzedać 
wiele. Aby szerszą publiczność z ce­
nami niemi zapoznać, polecam z bo­
gato zaopatrzonego składa mego nie­
które gatunki a mianowicie:
Ibicus po M. 30 za 1000 szt
Celobes 
Ferla
Dornröschen
Nina
Pythia
Passa Tiempo 
Vanidad

40
40
45
iO
50
60
60

szt.

Moeana (Specyalność na Poznań)
po M. 60 za 1000 szt. 
,, 60 r, ,, ,,
„ ,, 60 „ „ ,,

71»» »» »» Il II

Gloria 
Astro „
Nobleza „
Contento „
Colla Rionzi „ 
Ploren .,
Ocoana „
Bocollca „
Paulina „
Vulkan „
Patrulla do la 

Música „
Cruz do Hiero „ 
Negro

75
75
80
90
90
90

.100

„ 120 „ „ 
o 120 „ „ ,,
,.120..................

oraz wiolo reszt jx» eonie niżej zaku- 
pna, tytoń Erinollera jako też praw­
dziwy holondorki Nossing Kaspor- 
skiogo z Sztumu. (408)
J. K. Aownkowskl,
___________ Plac Piotra.________

Sprzedaż

posiadłości
w Kottbusie.

W skutek złamania nogi znie­
wolony jestem sprzedać wzglę­
dnie wydzierżawić raoję posiadłość 
położoną przy dwóch poprze­
cznych ulicach oraz restauracyą 
tuż przy targowicy zboźowćj i 
placu zabaw jarmacznych. Hi­
poteka czysta i pewna. Bliż­
szych wiadomości udzielę bez­
pośrednio. (903)

Os. Krom,
Neustädtischerplatz — Cottbus.

składająca się ze zdrowych i ła­
dnych bardzo roślin, — a mię­
dzy temi z kilkudziesięciu pię­
knych cyprysów,, — jest na 
sprzedaż całkowicie albo czę­
ściowo. (922)

Dom. Dominowo
p. Środa.

Lody
od dnia dzisiejszego poleca cu­
kiernia (929)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku 6.

Siary Rynek 5354
Dwa kramy przy Rynku i dwa 

przy Jezuickiej ulicy, oraz kilka 
pomieszkań o 2, 3 i 4 pokojach 
z przynaleźytościami do wyna­
jęcia od 1 października rb.
Wyszyński, II p.

Stajnie
na dwa konie są od 1 
lipca r. b. do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w biórze
6w. Marcin 65. (885

Afaj lepsze

odebrał i poleca (914)
g» K. AFowabowski,

Ucznia
zamiejscowego poszukuje cu­
kiernia (927)
S. Niewitecki i Sp.

Szeroka ul. nr. 15.

Syn uczciwych rodziców 
z wiadomościami tereyanera 
znajdzie w mym składzie że­
laza od 1 lipca rb. umieszcze­
nie jako (923)

UCZEŃ.
R. Hulewicz, Ostrów

(822)

O1 t -------------—-------Poznań, Jezuicka ulica nr. 1.
2>«t igo p«z<lxiermka r. b. przenosimy warsztaty nasze i magazyn na ulicę Wilhelmowsbą nr. 21 vis-à-vis Hotelu Franeuzkiego.

Nakładom i drukibm Jarosława Leitgebra w Poznania.

do wołny i
|PO umiarkowanych cenach jjolecają
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